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Krabów 1 kwietnia
Z e w szystk ich  stron n araz: z W ied n ia , Ber- 
a, D rezna, 

cte kolońskiej, ab y  gab in

| p iero  p rz e s ta ła  P o la k o m , i e  nie p o d zie la ją  
jej z a p a łu ,  gdy  uk azy  te sp o tk a ły  się ze 

(s tra szn ą  rzeczy w isto śc ią  nocy 14 stycznia. 
Ż ąd an ie  z ap ro w ad zen ia  w  K ró lestw ie  kon-lina , D rezna, A ugsburga zap rzeczo n o  G aze-i * -*   ' —‘—y— «■«**-

* * Ł Ł- * * -■ i t  francuski m ia ł f r f owem/ e f o r m  o d p o w ied n ich  czaso w i nie
. ,  . . IV k n  IPflt n n w n  n o m  v o / t o T i i n —  ______

p ro p o n o w ać  n iep o d leg ło ść  P o lsk i pod d y n a - | y  . ° - i  dow olnem  żą d a n ie m , m ogącem  
^tyą le u c h te n b e rg sk ą , a  to  tak ie j P o lak i, ja -  7 W 8°. W8zy stko lub n ic> a le  za ra - 
k ą  “tw orzy ł k o n g res  w iedeńsk i, o d erw aw szy  f e.“  n,.e s ta w ia  w ca le  k w esty i po lsk iej ja k o  
o<: K sięstw a W arszaw sk ieg o  część W ielko- L ? . l , 1 z a d n eS° ro z w iąza n ia  nie p ro w a-
: -ti, tudzież K ra k ó w  i W ieliczkę. Gazeta [ \ ^ p u ś c i w s z y  n aw e t, że R o sy a  zesz ła-
koloiiska s am a  też n ieb aw em  o d w o ła ła  sw o- 7  ! u rc *̂> * ze Jak  ta  przyj

Nie było też nagłości od chwili, jak się przeko i zatrzymał s !ę po drugiej jej stronie Tn nastn- 
nano te  sejmu węgierskiego zebrać nie można, piło starcie i  dSiema kolum am i m o.kieiskfem i 
Dysknsya nad programem hr. Forgacza idzie da z których jedną ciągnącą z Janowa n r ó w S  nn ’ 
£  S S ?  •'« tg eprawą sam zajmcje. Zapadły kownik M ielników,^drug. zaś « ł .  od Z.mośo“ a 

już niektóre postanowienia. Będzie to pierwsza cfccąo nderzyć z boku. Oddział st^aleckiei kom

s . j „ , i . d „ i „ g r , i k i  , 0„ am,  w f r .J J fci c ‘ S r . , i V » r ^ ; s ; T CTl „ 'i 7 s i ; k i^ ’h i a
szłym miesiącu. Jeżeli wybierze posłów do part*- I moskiewską, która przebyła rzekę, a  dwiema d o I -  

'  »tanle 819 Pełną radą państw*. W skiemi kompaniami strzeleckiemi i jedną kompanią
w  £TZ  ym ” ąd F  ia °8ło8i- Miniową. Tymczasem szwadron dragonów moski<?
m.i.* 1i S d ? d Ł J i y t t ? b J ? Z . a  6 l ” ‘.kl : k p:‘:p[‘ wi"8,j  ' i v k‘° ^  > »»•

p ri  p u szc zen ie , że G azeta kolońska n ie zu
Podróż Cesarza do Dalmacyi Zupełnie niepewna, ści z Ę H J .

owego szwadronu jazdy polskiej ścigsjąc cdpar 
»  j  . i łych dragunów. Drogi batalion 8t«ł w rozołwio
Z  n a d  g r a n i c y  L u b e l s k i e g o .  | Nazajutrz rano tj. 21 marca wyruszył oddział ko

HriP.ift PT n AdtMleohiAi —i— •  

1 - y t»o libida Ule aU’ | a { f < . i , J Jw u
p e łn ie  m oże ch y b iła  P rzypuszczen ie  to po- P. , °  udzie[n e » " ^ m o g ła b y  nigdy p rz y - 1  z  ^
w sta ło  w  nas po p rzeczy tan iu  ostatn iego ar-1 8C *n a  ie *§danie bez p rzy zn an ia  się do -  i R .-  — - v u u u «  m
t, 1- (u wstępnego wiedeńskiej P ra u , któro “ Pe ł" e*0 po»«ą>ia i bewilności. Pokonać P™ ,,Um w m  opis M U  „dsial, p.lkow.ik. K t a ,S I ^  -  “
tw le rd a , i e  A u s tr je  p rsy s tg p iia  j u i  do  k r o - P ^ . T  1 “ ’ „  ? iel t? lub  ow n Csscbowskiego w LebslskUm, od c b .i l ,  oksMoi» « 0, m mjfjscn 5|,?powH  W m r a n  m o i  ls iy  fot
ków  zam ierzonych  p rzez o b a  m o cars tw a  z a -1 P08,ac^ 0^c> *° r*eoz in n a  Pnl/^i łaie te^o oddzukłn w TArnn^pn/l«i« nó a* I ----------------•—  ^ ------ » . .  P _J J

_  m . . o. "  ń  uu l'LłTV111 u»»ń«uia wBęin miejspu uioRowtc. W marszn nrz>z Inav inó
- P o k ó i k o ń czy  w oj- tego_ oddziału w Tarnogrodzie, aż do wparcu po wyruszeniu z odpoczynku zostało czoło oddzia 
vestye teiT itoryalne, ^ ‘ ej. i ef 0 częć®J, do. Gak®y* ^ d , 21 Ł “ • *)• Mn nagle zaatakowane przaz przeważne siły mo- 
orm  nip tm mvba Au. I i P  lb  *\ m' odd21“.ł “koło_ 800 ludzi liczący, skiewskie, pare tysiecv żołnierzy łiniap* w  h . ; .

bodnie w sp raw ie  polskiej. Jeże li ju ż  to  za ł,a tw ?a  kw e8tJ’e ten rito rya lne , do, ^  ‘w*"- *!? 1--------------------------- h“ ™  - r  ™ -
n u s tą p iło , w tedy  g ab in e t p a ry sfti noczvnił 8 e kw e8t^ ‘ n a d a n ' a  re fo rm  nie zam y k a  ża - dobrre n z h rL ^ v  i  k ! ■ - 8kioW8kle> P*r9 żołnierzy lioiące. W boju

N a czem  zaś u stępstw a te m ogły  p o l e g a ć ? r 8 . na  n°  8 . 7P  o m aty czn a , czy o n a  z P a - dobrze opatrzony w amunioyę, pod dowództwem jedna część odłączywszy się pociągła dalej gdy d r a  
O to  chyba na  zniżeniu ż ą d ań  m ających  być 7 * a  w yJdz*e ’ ^  ra z e m z P a ry ż a ,  W ie - 1 ° “ cb™ k ' ' Z \  wszedł do Taroogro-1ga, choćpozwycięzkiejprawfe w llw , lJcz^uzie5o-
Hosyi postawionemi. W arunki te mają się A ‘>eżeh RosJ a °dm ów i, L 0 manifest X lf ta tw f  L a n S i< S a ZyCZ<,ID T 1̂ "ddM»IyilPrV bI|*yh *|9 do granicy gali

“ ' " ,A “ _ re form  ndnnTOipdnii>h n .  . . .  ^  ° ew*cza.
R osvi postaw ionem i. W aru n k i te m ają  się 

n iczać n a  żąd an iu  z a p ro w ad z en ia  w 
ó łestw ie „reform  odpow iedn ich  czaso w i,,t 

B ardzo  p rze to  p raw d o p o d o b n em  się s ta je ,. . . , - 
że gdy P ia n c y a  o d s tąp iła  ze  w zględu n a l maA9 .byĆ ° w e re fo r“ y?A ■ . i>ro nrł   z. l i i .  OZ

jeże li nie przyobieca „re fo rm  odpow iedn ich  I “  p" h w I ey)’8-iej w.rM * pólkownikmm" (CMchowJkim i czy

“ oTn0ew iI b  Ctir f re '7  je . U d . w  . k w r i  . i ,  . / . ó d ,  b . u i , o Z . ° ” . h , t j  i s i ” z i v z z :  ,d ; " *
w ojnę, ab y  u zy sk ać  „ re fo rm y "  i ja k ie  toM szwadronu jazdy. Pierwszym batalionem piecbo- szła granicę i częścią z .stała arestuwana ćzSścia

ty, złożonym z czterech komnan.i lm in w v r h  i i*. 18ję rozproszyła. Kilka kompanij, które zostało w
Lubelskiem, przerżnęło się w głąb tego wojewódz­
twa i tam połączyło się z innym oddziałem.

 ^  ̂ ^  ^ i c tu iu i j  i iv*  ‘,,u‘uuJ Uł * tAtiuipamj liDiowyCn 1 JC-
:ryę o d  p ierw o tn y ch  żad ań  sw oicłT  ż T I  Z§ d an ie  p rz y w ró ce n ia  kong reso w eg o  K ró- dn®j strzeleckiej dowodził major Eoglert, stary i

dam a te. m ogły  m ieć „ a  §ce lu  n i e z a ^ l ć  ^  ^  “ ie  z a m y k a  kw esty i PW  c O  2 1 ^
kongresow ego  K ró lestw a. D oniesien ie  zatćm  J «żeśm/  daw nie j w y k aza li, że b y łoby  to nie węgierską i włoską Drugi batalion b y łT te n
p o d le js z e  Gazety koluńskiej, iż F ra n c y a  za- ®(lnow iem em  jedyn ie  w a lk i m iędzy  d ą ż n o -  sposób złożony, a szwadron jazdy liczył tyl- 
uir- n a ła  m yśli n iep o d leg ło śc i P o lsk i m ia- 9 p o zb aw ien ia  K rólestw a konsty tucy i a  ko 60 j« łd *ców.
lo b y  sw o ją  p o d staw ę w konieczności’ nrzv- d **in o śc iQ p o łą c z e n ia  się z K ró lestw em  in- L p“fn8zcz® 15#°. “ *rc? oddliał 1 T« n o
si-p ien ia  A ustryi do  n rzvm ierza  /  n m J L  . " jc h  ziem  zab o ru  rosy jsk iego . N ad an ie  tem u |£ ° f ?  P d® K'iól,J» f i1*1® Pr*OQOCO-

W r o e ł a w  30 marca.

f  Nie tylko dyplomacya, lecz i prasa zaczyna już

m osk iew
dziennikarski

ij*  uu  B iunuw  uyp iom aiycznycn  oou , .  . . T pui- . -
. iśtw zachodnich  w ielce się p rzy czy n iło  do  J’ J eIi m o ca rs tw a  sp rzym ierzone  n i e L ° “ pkani® 8tr*®l°ekJo do Krzeszowa dla z 

z łag o d zen ia  w obec Rosvi i H n Z T  Pa. I Pa8‘a - ^  « M e  jasn o  z a d a n ia , że by t p o li-l .
reprezentantom

mocarstw w Paryżu zupełną niepodległość księstwa- łag o d ze n ia  w obec R osyi p ierw o tn ie  w n«;« i o In • • *,UPV ,U 1  u«o^uuiv^iubu as ęrsiwa
„unia iy  t. m. o lOej wieczorem dowiedsiauo warszawskiego (w pośpiesznem f»bnkowaniu tak

I Z  m 0 8 k a l e  BA O n ó ł  m i l i  r . d  f H H f i a ł n  s i n i a k i *  I w a * n « i  n o w i n o  » r ) a U n ,i  : . i _ ______.  _

reb y  m u pozw oliły  żyć w łasn em  życiem .
W aru n k i s taw io n e  dziś R o sy i, uw ażam y

ści ministrów. Kiedy Izba zrobiła po raz pierwszy 
z prawa tego użytek, ministrowie przyszli na zgro­
madzenie. r .  Bismark oświadczył wprawdzie, że 
to uczynili tylko dl* ważności przedmiotu obrad, 
a me w skutku odebranego wezwania, którego pod- 
st4wa konstytucyjna da się różnie tłomzezyć, ale 
każdy rozumiał, CO podobne oświadczenie znaczyło 
w obec zadośćuczynienia wezwaniu. Ministrowie i 
tą rażą zapobiegli ju t pozorowi stawiania się na 
sesyi' na wezwanie Itby. Prezes rady ministrów 
zawiadomił bowiem prezesa Izby, że rząd na przy­
szłej sesyi chce zrobić Izbie jakieś przedstawie- 
ma. Tyczyć się one mają traktatu handlowego 
z Belgią. 6

Na porządku dziennym obr«d jutrzejszego posie­
dzenia stoi także interpnlacya posłów polskich Sta­
żewskiego , Kantaka i Żółtowskiego. Interpelacya 
mówi, że w pogranicznych Królestwu Polskiemu 
orowincyach, w szczególności w Poznaniu, Gnie- 
Ź Aio, Wrześoi, Brodnicy i innych miejscach znaj- 
duje się wielu politycznych więźniów. Między ni­
mi znajdują się częścią rosyjsko-polscy, pruscy i 
innych państw poddani, częścią i tacy krajowcy, 
którzy nie byli przeszli przez granicę polską. Po­
minąwszy surowe obchodzenie się z nimi, miano­
wicie krępowanie postronkami transportowanych, 
nterpelujący co do krajowców poprzestają na o- 
izekiwaniu, czy i o ile przepisy prawne zachowane 
będą co do ich aresztowania i trzymania w więzie­
niu. Co się zaś tyczy rosyjsko-pobkich poddanych, 
interpelujący, nie mogąc z konweacyi kartelowej 
z d. 8 sierpnia 1857 r. wyprowadzić prawa obo- 
więzującego rząd do wydawania tego rodzaju wy­
chodźców, a lękając się przecież tego po wypadku 
zaszłym w Toruniu, wypadku sprzeciwiającym się 
wszelkiemu uczuciu ludzkości, zapytują ministe- 
ryum: czy jest zamiarem królewskiego rządu, wy- 
d*ć rządowi rosyjskiemu uwięzionych chwilowo 
w Prusiech poddanych polsko-rosyjskich?

Zdajo się , ża rządowi nie będzie trudno odpo­
wiedzieć bez namysłu na lę interpelacyą, mimo 
cartelu 1857 r. i konwencyi z 8 lutego b. r. Mnie­

mam, że odpowie, że uwięzionych nie wyda. P ra­
wa ludzkości wyższe są nad policyjne przepisy. 
Jeżeli odpowiedź będzie brzmiała przeciwnie, bę­
dzie to powodem d i  dyskusyi, która może się skoń 
ożyć protestacyą Itby.

ł  ir 1 -------- — vii e uł v  *» i wicuAiou, zo ii& ie  lyiKO z a ła tw ie n i

Otóż owo za przystąpieniem Austryi złago-| nfarunkl stawione dziś Rosyi, uważamy w tyralierską p o t y c z k ę ,  w której moskXzmlczne »tóre U S T itJ
daei.ie w arunków , k tó re  F ra n c y a  m ogła mięć P , , . . n,e za osta tn ie  s ło w o  w  sp raw ie  poniósłszy straty, cifoęli się w nieporządku. Jak- twierdzi. Wszystkie dotycbciasowym padobne korn-
za in ia r  p ostaw ić, tłom aczy pierwsze i dru- P°  e j ’ . za p ierw szą fazę w jej rozli- k?*.w. ,  Pomyń}u* potyczka ucieszyła bardzo binaoye terytoryalne mogą chwilowo nzród uci-
gie doniesienie Gazety Kolońskiej Nie wv- Cznych Przejściach» jakich zapewne dozna. odd8‘a,» z*.8“ nc»* g° j®dn»k 3lężka rana jaką o- nio mogą go zaspokoić. Nie częściowe

y mej. wy I  ... --------  . trzymał dzielny major Englert w chwili, gdy kie- koncesye, lecz zupełny wymiar sprawiedliwoś i
rował w ogniu będącym łańcuchem tyralierów na- *dilen jest tylko położyć koniec w»lce pom'edzv 
tizycb. Kula pi zeszyła mu piersi z  prawe i strony Polską a Moskwą. Y 1

'  " p ra w " i ła b J  t t i S L - 5 K

P MelnI ^ V o ? « M teP nabyło  n a " " ^  a S r S s ^ V ' a n i
d ,,*i polski ruszywszy po ntsrczre ped Po żadnego komisarza królewskieg > przedmiot ódrn

K O R E S P O N D E N C Y A  C 7 A S T I  1<)łn. PrzcBZedl KeCŁk« Tantw pod Bimacbami czonym został na wniosek Sybela do następnego
L / i A o U .  , . . . . .  i Posiedzenia, z postanowieniem wezwania ministrów,

u u u tc B ie n ie  u a z e iy  iyoiotiskicj. INie vvv-Ixt* , j a m u i  z a p e w n e  uu^iirt.
p ły w a  stąd  jeszcze , aby  F rą n c y a  rzeczyw i- . ie trw o iy m y  8'§ p rz e to , ab y  R o sy a  przy- 
ście b y ła  p o s taw iła  tak ie  w aru n k i, o j a k i c h c a c i a i a i &d^ by zaś to u c z y n iła , pod- 
p o m ien io n a  g aze ta  n a d m ie n iła , lecz że P 7  8araa 8wój u Pa d a k  i u p raw n iła b y
w aru n k i te postaw ić  za m ie rza ła  w  ra z ie , I W8Z ie d a ,sze  żąd an ia , k tó reb y  sz ły  w sto-
i;dy;>y A ustrya  nie ch c ia ła  w spó ln ie  d z i a - |8Un^ U ro sn 9 cyna w m iarę w zm ag an ia  s ię  s ił 

. 1 . 1 - przeciw nika.ł a t  l  państwami zachodniemi.
ak ie  dyp lom atyczne postaw ien ie  k w e ­

st* polskiej n ie ty lko  je j n ie rozstrzyga , lecz 
najm niej n ie  zm ienia stanu  i sy tuacyi P o l­
ski. W szakże rz ąd  ro sy jsk i c iąg le  od w stą­
pienia n a  tro n  C esa rza  A lek sa n d ra  II w cho­
d ził n a  d rogę  re fo rm , a  c a ła  E u ro p a  nie- 

■ tnując F ran c y i, p rz y k la sk iw a ła  tym  wol- 
nom yślnym  ukazom , i dziw  ć się w ted y  do-

W ie d e ń  30 marca.

□  Spór między miuisteryum a hr. Forgacatm, 
pocostał w sawiesssniu. Cesarz go już rozstrzygnął.

*) Korespondent w krótkim swoim opisie, zgadza aby na niem by li o b ecń y m r N ^ p t e ™ ^ ™  
r°P” tem który przesłał nam korespondent Izba żąda obecni ści ministrów, któ?zy przy 

z pod Krzelowa w Lubelskiem w liście zamieszczo-Ijęty system ignoiowania jej usuwria sie od Lie 
nym w dzienniku naBzym z 28go t. m., dodaje tylko miłych przedmiotów obrad, lob każa sie zasleao 
kilka nieznanych szczegółów choć wiele innych pomi- wać komisarzom rządowym. Tymczasem konetv- 
a zamieszczonych w raporcie. P. R. Cz. tucy. daje Izbie w yrżnę" p r a l "  żądania obecnT

P a r y i  28 marca.

Można powiedzieć, żo w ostatnim miesiącu cała 
k raucya prowadziła strategię na palach pobojo 
wisk.polskich. Każdy Francuz miał m n ę  Polski, 
QRikdal lab odgadywał ló iao  plany, sajmował sie 

i 8Praw% }»k swoją. Motecie sobie wystawić, 
jakie zdumienie wywołało we Fraucyi nie odebra- 
oie od kilku doi telegramów z operacyj polskich. 
Dobra nadzieja jc d u a l nie upada. Fraicuzi są 
głęboko przekonam, że Pol.ka zmienia tryb woj- 
ay. że odpoczywa przez c h w ilę ,  że reorganizuje 
się i że wkrótce da znać o swem życin przez nowe 
zwycięztwa. Wszyscy doradzają jedaeść i postępowi- 
uie narodowe, wszyscy zalecają chronienie się od 
kliszowania tak zwanej rewolucyjaości, która nie 
pomaga, lecz szkodz’. Pole postępowania uarodo- 
wogo jest tak obszerne, żs ogarnia wszystkie od­
cienia i daje każdej zasłudze blask wielkości. W 
postępowaniu narodowem, zasługi dochodzą do
. rT.’ • * Pr°8U “mbicya et*je się bezużyteczną 

słabością. Sprawą wewnętrzną i te  tak powiem 
organiczną powstania zajęła się złośliwie Gazette 
de trance. Odpowiedział* jej dobrze Opinion N a ­
tionals zapowiadając śpieszae i zgodne porozumie­
nie się naczelników powstania.

Ostrzegam jeizcze raz, ta  piszę jako korespon­
dent a nie dzmłaor, że nie zdradzam sekretów, a ’ 
nawet ich nie szukam. Mam na względzie nie od­
cienie, osoby i ambieye, licz Polskę. Strona dy- 
)lomatyczna sprawy naszej Btoi dobrze. Rządy

z ę ś ć  L it e r a c k o - A i* t y s t y c z n a .

Z PRZESZŁOŚCI.

DAW NE W A ROW N IE KRAKOWA.

(Dokończeuio patrz Ner C6 i 72.)

Brama i wieże floryańskie nie są wprawdzie tak 
bne ja k  np. W8llółczesne im baszty pragskie 
norym berskie; p1Zecież dla właściwości jak ie- 

rni wyróżnia się u nas bmiowanie ? . .  zag}u
żyły na liczne rysunki l opi,y> a  nawet . 
przedmiotem studyów zagram c/liycll badac '  Ni£  
dawno np. architekt A Essenwein publikoJwał Q 
tych naszych zabytkach rozprawę obszerna w ni- 
Smie wiedeńskiem Mittlieilungen der k. k ćcntral- 

‘ ission zur Erforschung und Erchaltuny ^er £ au 
male in Oestreich (II 315). Pracę swoją 0bja- 

ił licznemi drzeworytami planów, przek r0jó w 
idoków, oraz kilkom a stalorytami. P rzedstą^jj 
pan Essenwein zyskane drogą studyów wy0. 
e n ie .- ja k  w końcu XV wieku w yglądała ta 

część warowni krakow skich wraz z przyległeglc- 
rni ulicami. Niektóre z owych drzeworytów powtó- 
m  i Tygodnik iUustrowany warszawski (Nr. 180 VII).

Ulicę tedy tloryańską zam yka baszta czworobo­
czna budowana z kam ienia, a  tynkiem  odziana.

ic h je j dachówkowy płaskaw y podwyższa nieco 
szi yt kopułkowy miedzią okryty. Koronę murów 
■ej wieży stanowi występujący gzyms w sparty na 
kroksztynach ; międy któremi są otwory sporzą­
dzone w celu lania z nich smołą łub warem, na

blisko już  podstępującego nieprzyjaciela. Takie 
występy i w tymże celu robione, wieńczą w szy­
stkie basz ty —  Niemcy zwią je  Fallschirme, a  F ra n ­
cuzi mdchecoulis — ja k b y  się po polsku nazyw ały 
otwory podobne, doszukać się nie mogłem. W b ra ­
mie tej baszty jest ja k  w wileńskiej (ostrej) obraz 
N. M. Panny Częstochowskiej — po nad bram ą 
zaś w ystępuje galeryja z w rotkam i do w yjścia na 
szeroczyznę murów. W pośrodku ściany tej wie­
ży (od strony ulicy floryjańskiej) je s t kute w ka 
mieniu wyobrażenie śgo F lory jana zalewającego 
palący się dom. T ak ie  przedstawienie śgo Patro­
na od ognia, je s t właśnie dawnem godłem her 
bowem przedm ieścia Kleparza, do którego bram a 
owa wiazd stanowi. Na ścianie zaś wieży ze stro­
ny przeciwnej, widny takoż w kam ieniu kuty o- 
rzeł, w którego piersiach po minionych czasach 
kilka kul zostało. Baszta ta  pięknie zakończa u- 
licę Ilo ry jań sk ą , k tó rą  u jednej kończyny ona, a 
u drugiej wieża m aryacka zamyka.

Od bram y Floryjańskiej na prawo i lewo ku 
ulicom Szpitalnej i śgo Jana , ciągną się szczęty 
poszarpanych murów, które j ą  z ‘innemi pozosta- 
łemi łączą wieżami. I  tak, od strony ulicy Szpi­
talnej stoi baszta pasamoników, ku ulicy śgo Jan a  
Stolarzy, a dalej (za kościołem Pijarów) cieślów  
W szystkie ceglane, m ają dachów ką szczytne da­
chy okryte — kroksztyny, związanie narożników 

otwory okien (w krzyż wykute) z kam ienia —
zd o h  Z -C,eg?y . barwnei- ,ub nft kant układanej, 

lch ściany. Pasamonicza i stolarska okrągłe
n W z n a ą t l £  ?  Ś c i .ę t e  k u  w n s t r z u  i  ciesielska  wie 
• i V Dwie pierwsze zwieńczone zdobieniem 

nisza  ̂ , r>zą z  półłuków (Bundbogenfries, arcade 
demt-circulaire). Równie piękne . w tymże gt ,u
ornamentowane były baszty -.szewców, mieczowników  
przekupniów , barchanników i kordybaników -  inne 
ozdób me miały.

Bram ną basztę horyańską restaurowano w r.

1834, a  złożono w gałce u szczytu je j dachu me- 
m oryał poczęty opowiadaniem kolej K rakow a od 
r. 1794, a skończony relacyą kto do komitetu ot 
nowy należał. Tam  podano iż fabryki doglądali 
le l ik s  hapalski i Michał Okoński, kosztorysy ro ­
bił A ugust Plaskude, zaś spraw dzał je  Bogumił 
Trener. Spraw ozdanie to urzędownie ogłoszono 
w Tygodniku Krak. z r. 1834 (str. 242). Następnie 
w r. 1840 ozdobiono tę wieżę portalem  od strony 
ulicy, zwieńczonym balustradą ciosow ą; a  do le­
wego boku przybudowano do muru z cegieł pod­
cienie na 5 arkadach ostrolukowyeh z przejściem 
na K leparz ; tnkiź łuk jeden  dopięto i ze strony 
prawej. W ykonał to Karol Kremer wówczas budo­
wniczy gmachów Uniwersyteckich. W kreśleniu 
planów miał także udział Tomasz M ajewski archi­
tekt. Za basztą znów stolarską od strony alei, prze- 
restaurowano mury dawnego arsenału miejskiego 
na budynek nie m ający jeszcze dotąd przeznacze­
nia, odpowiedni stylem podcieniom o których w ła­
śnie wspomnieliśmy. Przebudowanie to w ykonał 
Stacherski Antoni. T e pozostałe baszty i mury, pię­
kniejszą byłyby ozdobą, gdyby urząd miejski wzdłuż 
wszystkiego muru przeprowadził podcienia, lub po- 
prul arkadam i zrujnowane ściany, a chodniki pod 
niemi urządził. Bluszcze, dzikie w ina i różne po­
dobne rośliny, rozpięte po marach owych, mogły- 
jy  im tak  wdzięczną i malowniczą nadać postać 
że ta  w łaśnie część alei gdzie stoją baszty i ron­
del noryański, prześlicznem staćby się mogła ustro­
niem. Na to, więcej potrzeba gustu niż kosztowne 
go nakładu — godne zaś takie zabytki troskliwsze­
go o me starania.

Rondel floryański zwykle bramą zwany, stano­
wi znam ienitą budowdę, sk ładającą się z okolenia 
opatrzonego wewnątrz w spartą na kamiennych 
iroksztynach galeryą, obiegającą ponad szeregiem 

msz głębokich, przeprutych w dolnych częściach 
murów. Zewnątrz zwieńczone okolenie występem

obiegającym  znów budynek ca ły , a  takoż na 
kroksztynach wspartym . Z występu tego przykry­
tego dachówką, wybiega siedm ju ż  to okrągłych 
już  to wielobocznych wieżyczek. Nisze dolne ga- 
lerya w ew nętrza , występ zewnętrzny i sameż 
wieżyczki, m ają strzelnice; a  trzem a szeregami

do dawnego przywrócono stanu. O tej odnowie 
ukończonej w r. 1841, świadczy napis wewnątrz 
położony. N astępne 20 lat znowu smutne ślady 
ruiny zostawiły na rnurack — dziś budowla ta 
potrzebuje budowniczej rewizyi i rychłej naprawy; 
jeśli nam  chodzi o przekazanie je j pokoleniompiętrzyły się działa w okoleniu całem. Do wie-1 dalszym.

zyczek dostawałi się strzelcy po drabinach z ga-1 Gbybyśm y chcieli przypomnieć tu tradvcve hi
k n ^ ib W  ^am 1 - •8tr0Dy KleParza> a storyczue, przyszłoby nam opowiadać jak o  w braku ulicy F loryjańskiej wybiee-ają mury znowu wv- m i, tPi ń r .  .  . aA : „  w .
1 | .  yy I • # i • • • “ 1“̂ ńrtj tx
ku ulicy b łoryjanskiej w ybiegają mury znowu wy­
stępam i opatrzone, które szyją długą łączyły się 
(przez podwójny zwodzony most) z wieżą bram ną 
ulicę F loryjańską zam ykającą. Szczegółowo ron­
del ten opisał i planam i a  przekrojam i objaśnił 
essenwein, w artykule k tóry  wyżej zacytowa- 
iśmy.

T ak  cenny zabytek o mało że przed laty kil- 
łudziesięciu nie został zburzony, chociaż wojny 
i czas zruinować go nie mogły. Za Rzeczypospo­
litej Krakow skiej czyniono s ta ran ia , aby znieść 
ten rondel. Szczęściem , że wnioski te stawiali 
w sejmie krakow skim  ci co na reum atyzm  cier­
pieli; więc senator Feliks Radwański ocalił bramę 
uwagą: iż po je j zburzeniu wzmocni się przeciąg w ia­
tru z K łeparza ku m aryjackiem u kościołowi. 
W zgląd tedy uchronienia własnego zdrowia od 
szkodliwego zawiania, zreflektował przecie tamto- 
czesnych opiekunów zabytków przeszłości. N astę­
pnie syn owego Radwańskiego (także Feliks) p ro­
fesor szkoły technicznej k rakow sk iej, wygotował 
w r. 1826 według pomysłów ojca plan restauracyi 
baszt fłoryanskich i  ten bez skutku ówczesnemu 
rządowi przedstaw iał. Zachowanie ostateczne tych 
budowli od ruiny, zawdzięczamy staraniom  i gor­
liwości Karola Kremera; który w r. 1839 uczynił 
do Senatu przedstawienie konieczności restaurow a­
nia bramy. Jego to pracą rotundę całą zasutą od 
dołu rum ow iskiem , odkopano, jako była pierwo­
tnie; a  budowlę ze wszystkiemi je j częściami

mie tej przyjmowano królów i wodzów w racają­
cych z w alki; jak o  tutaj witano w jeżdżąjących na 
koronacyą, łub rydw any pogrzebów żegnano. Była­
by to kronika dziejów przez trzy wieki spełnio­
nych. Ograniczymy się więc na wzmiance o po­
daniach kilku. I  tak  pow tarza Essenwein w ieść: 
jakoby  siedm wieżyczek rotundy miało się ściągać 
do pam iątki złączenia z koroną siedmiu księstw 
ruskich. Nie umiemy objaśnić tej fradycyi.

Obraz Matki Boskiej dziś we ^ i^ ta c h  wieży, a 
daw niej w rotundzie będący, czczony śpiewami 
wieczornemi przez oktaw ę Narodzenia NMPanny; 
ma też ja k  w izerunek ostobramski swoje w ojen­
ne wspomnienia. Oto co nam  podaje pam iętnik 
współczesny: „ Było to f  r. 1708 dnia 22 Czer­
w ca— z rana  o godzinie 8m ćj nastąpiła wotywa w 
Łościele Arcpiprezbiteryalnym  Panny Maryi w ryn- 

iiu krakow skim  com exPositione Sanctissimi, o szczę­
śliwe powodzenie prześw ietnej Konfederacyi k tó­
rą  celebrował J.M- ksiądz Garlicki, tejże prześwie- 
tnej Konfederacyi kapelan. Tu się jeszcze wotywa 
uieskoóczyła, aź do kościoła da ją  znać o zbliżeniu 
się wojska rosyjskiego pod bram ę Floryańską. 
Około godz. ytej zaczęty a ta k . przez Rosyan do 
bramy I  l°ryań8k ie j—  dano ognia do bram y z a r ­
mat 10 razy  i już drzwi mocno nadwerężone zo­
stały. szczególna tylko protekeya Matki najśw ięt­
szej, k tó rą  podczas ataku po m urach m iejskich 
raz w raz ze ś. Kazimierzem i ś. Janem  K antym  
chodzącą widziano, w tym razie obroną b y ła : bo
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kryły w tych dniach swe działanie, jak  za wojny 
krymskiej, jak za kongresu paryskiego, lecz dzia­
łały i działają skuteczniej, ża nie wierzą już w o- 
bietnice księcia Orłowa. Fraucya prowadzi żywą 
korespondencyę. Pan Drouyo de LhnyB przesłał 
nową notę do Petersburga. Cesarz miał onegdaj 
długą rozmowę z lordem Cowłey, po której lord 
Cowley przesłał depeszę do Londynu. Wiadomości, 
które przywiózł książę Metternicb, dają podstawę 
szczupłą, zapewne tylko początkową naleganiom 
Cesarza na Anglią. Wiecie, że wczoraj lord Pal­
merston zawiadomił parlament, iż Anglia z Frań- 
cyą występują z interwencyą dyplomatyczną i że 
depesze wymienione z tego powodu, zostaną zło­
żone. Ma tu przybyć na urlop książę Montebello 
z Petersburga. Baron Budberg może także wziąść 
urlop i o tern mówią tu od tygodnia. Rosya zmn 
azoną została uwolnić dwóch uczniów polskich, 
których Prusy wydały. Oburzenie na Prusy jest 
tu zawsze wielkie, szczególniej po domoym arty­
kule Monitora pruskiego. Hr. Goltz dał z tego po­
woda tłumaczenie rządu pruskiego, ale go nie wy­
tłumaczył. Projekt zebrania kongresu w sprawie 
polskiej jest uważany za prosty manewr ze strony 
Francyi, każdy bowiem wie o tern, że on jest nie­
wykonalnym. L a  France liczy wiele i otwarcie na 
wiązanie się Francyi z Austryą, tak pod względem 
sprawy włoskiej jak polskiej. Z tego powodu miał 
opnścić włoskie ministeryum tpraw zagranicznych 
p. Pasolini. Następca jego p. Visconti Venesto do 
brze się wyraził o Polsce, zgodził się na cdesła 
nie pttycyi do rząda i zapewnił, iż gabinet turyń 
ski przesłał do Petersburga notę za Polską, notę 
dobrą, bo wychodzącą z praw narodowości a nie 
traktatów. Pan Drouyn de Lhoya rozmawiał wczo­
raj z ambasadorem szwedzkim. Przybył tu p. R»- 
tazzi a hr. Arese ma się widzieć z księciem Met- 
ternicbem.

Książę Napoleon odpisał ostro na list margrab. 
Wielopolskiego i nie cofnął ani jednego wyrazu 
swej mowy.

P. Larabit, sprawozdawca w senacie petycyj za 
Polską, dał składkę na Polskę.

Chodzą zawsze pogłoski wojenne. Rząd miał 
obstalować wiele ambulansów.

Tego roku obozem chalońskim ma dowodzić 
marszałek B»raguay d’Hiiliers.

Pomimo powstań roboczych, meetingi zbierają 
się coraz liczniej za Polską w całej Aaglii. An­
glicy rachują na bart, albo, jak się wyraził lord 
Palmeiston, na upór g  niuszu narodowego polskie 
go i pokładają ua te w wiele nadziei.

Dzieło pana Micheleta o Polsce jest bardzo czy- 
taue. Są w niem stronnice wymowne. Autor ten me 
talent odgadywania i charakteryzowania narodo­
wości.

Projekt ożenienia się cesarzewicza rosyjskiego 
z siostrą księżnej Walii zajmuje uwagę, bo przesą­
dza zmianę przymierzy Europy.

Wiadomość, że 181etni brat księżnej Walii zo­
stanie królem greckim, uważaną jest za pewną. 
Anglia ma trwać w myśli zwrócenia Grecyi wysp 
jońskich.

Przybył tu z Frankfurtu p. Solignac, ambasador 
francnzki.

Danie przez Cesarza królewiczowi hiszpańskie­
mu wielkiego krzyża legii honorowej, zostało bar­
dzo dobrze przyjęte na dworze madryckim. J.*st 
to rzecz pożądana, bo Anglia poróżniła była Hi­
szpanię z Francyą, a zgoda tych narodów jest 
potrzebna dla Europy.

Wczoraj ciało prawodawcze przyjęło projekt do 
prawa dający rządowi 100,000 rekrutów. W toku 
rozpraw, przemówili p. Picard i jenerał Allard. 
P. Picard ograniczył się na stronie ekonomicznćj 
i militarnćj rządowego projekta. Projekt rządowy, 
utrzymujący system rezerwy musztrnjącćj się przez 
zimę, szkodzi trochę pracy pnblicznój, ale jest do­
bry tak pod względem militarnym jak finansowym. 
Cesarzowi idzie, aby miał zawsze w pogotowiu 
armię 600,000 ludzi, i aby utrzymanie tćj armii 
nie wiele kosztowało.

Po cbwilowem uciszeniu się sprawy polskićj, 
dzienniki francuskie rzuciły się do sprawy wybo­
rów. W tćj polemice Emil de Girardin jest naj­
głośniejszy i odgrywa zwykłą sobie rolę tambor- 
mażora. Stara się on przeszkodzić wyborowi pana, 
P. Havin, którego jest nieprzyjacielem. Dla dania 
dowoda zgody, p. Havin chciał zrzec się kandyda­
tury w Paryżu, ale sprzeciwiła się temu redakcya 
S ilc la . Zbierają się komiteta wyborcze u pana 
Carrot i księcia Broglie. Koalicya stronnictw po­
kazała się niepodobną, komitet pana Carrot, u- 
utrzymał w Paryżu kandydatury czterech dzisiej­
szych deputowanych repnblikanckich. Thiers i jego  
przyjaciele polityczni wystąpią ze swemi kandy­
daturami, ale wtedy dopiero kiedy będą panami 
zwycięstwa. Zwycięstwo jest trudne, bo admini- 
gtracya jest czujna aopozycya mnićj więcój liczna

miast, jest neutralizowana przez głos włościań- 
stwa, zawsze wylany dla rządu.

Mraków 1 kwietnia. Dziś rozpoczął urzędo­
wanie swoje nowo utworzony przy tutejszej Ko- 
misyi namiestniczej Wydział budowniczy, do któ­
rego należy gałęż naukowa i techniczna dawnej 
dyrekcyi budowniczej; gałęż zaś administracyjna 
dyrekcyi budownictwa pozostaje przy Komisyi na- 
miestaiczej.

Wiedeń 31 marca. O stanie zabiegów dyplo­
matycznych w kwestyi polskiej taki obraz kreśli 
Presse w artykule wstępnym : „Ostatniemi dniami 
odbywały się w ministerstwie spraw zagranicznych 
konfereucye między hr. Rechbergiem a posłami 
mocarstw zachodnich. Zdaje nam się, że mamy 
dobre wiadomości, jeśli przypuszczamy, że udział 
gabinetu wiedeńskiego w krokach, które zamie­
rzają uczynić mocarstwa zachodnie w Petersburgu 
na rzecz Polski, jest sprawą już rozstrzygniętą. 
Jak słyszymy, nie chodzi teraz o krok wspólny, 
jeno o tak zwane jednakowe noty, które reprezen­
tanci trzech mocarstw równocześnie przesłać mają 
rosyjskiemu ministrowi spraw zagranicznych. Szcze­
gółowe stanowisko Austryi, które przy ważności 
jej współdziałania uwzględniały w całej pełni ga­
binety francuzki i angielski, utrudniało bardzo sty­
lizowanie tych not jednakowych; jednak ostate­
cznie miano się zgodzić na to, aby zalecić Rosyi 
w sposób jak najbardziej nalegający spieszne za­
prowadzenie „odpowiednich czasowi reform" w Kró­
lestwie Polskiem. Ze strony rosyjskiej czyniono 
wielkie zabiegi celem pokrzyżowania ważących się 
między Wiedniem, Paryżem i Londynem układów 
i niedopuszczenia jednakowego kroku; szczególniej 
zaś usiłowano powstrzymać Austryą od połączenia 
się z mocarstwami zachodniemi. I tejto okoliczno­
ści należy zapewne przypisać owe ustne zaspaka­
jające oświadczenia dawane przez ks. Gorczakowa 
przed kilku dniami ambasadorom francuzkiemu i 
angielskiemu, o których treści doniesiono nam z Ber­
lina. Zdaje się jednak, że zapewnienia ks. Gorcza­
kowa wiele straciły na wartości w oczach gabine­
tów, skoro uznały one potrzebę akcyi dyplomaty­
cznej. Prócz porozumienia między Austryą a mo­
carstwami zachodniemi co do jednakowych not, 
toczą się między Paryżem a Wiedniem inne jeszcze 
układy, ponieważ Francya oświadczyła gotowość 
dobitnego popierania zamierzonych przez Austryą 
reklamacyj pod względem praw kościoła katolic 
kiego w Polsce. Anglia, jako państwo protestan­
ckie, uznała za rzecz stosowną pozostawić zała­
twienie tej Bprawy dwom mocarstwom katolickim. 
Zdaje się nam, te  niepotrzebnjemy wskazywać na 
ważność tych wiadomości. Jeżeli z jednej strony 
przyłączenie się Austryi do mocarstw zachodnich 
niezawodnie znacznie przyczyniło się do złago­
dzenia żądań zjak iem i mocarstwa zachodnie za­
mierzały wystąpić w obec Rosyi, to z diugiej 
atrony udział Austryi nadaje temu krokowi wielką 
wagę, a nacisk, który ma być na Rosyą wywar 
ty, potęguje się tem samem w sposób bardzo do­
tkliwy, pominąwszy nawet ten fakt pełen znacze­
nia, że Austryą w porozumieniu z mocarstwami *a- 
chodniemi całkiem staje po stronie faktycznie uza­
sadnionych praw/narodu srogo uciemiężanego."

Królestwo Polskie.
Wyszedł 6ly Numer Wiadomości z pola bitwy  i 

zawiera opis kilku dawniejszych potyczek, w Ma 
zowieckiem, Płockiem, Podlaskiem i Lubelskiem, 
o których wprawdzie donieśliśmy, lecz tylko ogó- 
łowo. Podamy tu przeto z tych Wiadomości Bzcze- 
gółowszo doniesienia o tych dawniejszych potycz- 
aach pod Myszyńcem w Płockiem, Sosnowicą w 
Podlaskiem i utarczkach stoczonych przez oddzia­
ły Lelewela i Lewandowskiego w Labclskieui od 
2go do 8go marca. Powtarzając, zmienimy tylko 
w kilku miejscach terminologią mnićj właściwą, 
nazywając starcia w których walczyło po kilkaset 
ludzi ,z każdćj strony, utarczką, potyczką lub bo­
jem, a nie bitwą, jakiego to wyrazu używają W ia­
domości, gdyż do tego wyrazu jest przywiązane 
w stylu wojskowym znaczenie boju regularnego, 
w którym najmnićj po kilkanście tysięcy z kaź 
dój strony walczy.

„Myszyniec województwo Płockie.—  Oddział Za­
meczka składający się z jazdy, kosynierów i strzel­
ców, pod dowództwem naczelnika wojskowego 
województwa P łockiego, pułkownika Zygmunta 
Padlewskiego, będąc otoczonym przez trzy kola- 
mny moskiewskie idące z Łomży, Ostrołęki i Puł­
tuska pod dowództwem jenerała Telia, po 2-dnio- 
wycb najzręczniejszych obrotach, nakoniec forso­
wnym marszem doszedł do brzegów Narwi między 
Ostrołęką a Łomżą i dnia 6 marca o godz. 11 tćj

w nocy przeprawił się w miejscu nazwanem Kę­
pa. Dnia 7 marca oddział znajdował się w My- 
szeńcu, poniszczywszy mosty na Rosodze. Dnia 8 
marca oddział nasz zajął stacyę graniczną Dąbro­
wy, gdzie w jego ręce dostały się amunieya, 
broń, kilka koni, znaczna ilość mundurów i inna 
wojskowa odzież pozostawiona przez strażników 
granicznych, którzy przed nadejściem naszego od­
działa do Prus schronili s ię , a z których 5 poj­
mano. Dnia 9 marca po powrocie z Dąbrowy, kie­
dy oddział maszerował ku wsi Surowe, o godzinie 
6tćj rano, o wiorstę od Myszyńca zaatakowany zo­
stał przez Moskali w sile przeszło 1000 piechoty, 
200 jazdy i 2 działa pod dowództwem jenerała 
Tolls idącego z Łomży. Walka trwała pięć go­
dzin, w ciągą których nasz oddział cofał się w 
najzupełniejszym porządku pod nieprzyjacielskim  
działowym i karabinowym ogniem, oraz pod na­
tarciami jazdy, na przestrzeni 3 wiorst, zakrywa­
jąc swoje rezerwy i obozy. Nakoniec w dogodnćj 
pozycyi, kosyniery mając na czele naczelnika od 
działa pułkownika Padlewskiego, który z Narodową 
chorągwi w ręku, nie pierwszy ich już raz do boju 
za Ojczyznę prowadził, rzuciii się do ataku, item  
niespodzianem i bohaterskiem natarciem, zmusili 
wroga do sromotnćj ucieczki. Po zupełnem cofnię 
ciu się Moskali, oddział nasz w dalszą udał się 
drogę. Ten oddział prowadzony przez tego pa­
triotycznego i dzielnego naczelnika, prawdziwie 
wielką i zasłużoną okrył się sławą : albowiem tak 
w całym odwrocie, jak zwycięzkim odparciu wro­
ga, okazał wytrwałość i odwagę, przez które do­
równał najdoświ&dczeńszym i najdzielniejszym za­
stępom. Odznaczyli się nadto w tćj bitwie: do- 
wódzca Igo batalionu kosynierów, podpułkownik 
Frycze, Edward R oke i dowódzca 2go batalionu 
kosynierów Wilkoszewski, który zgmął (poprze 
dnio już, odznaczył się w kilku potyczkach, jak  
w Mężeninie gdzie dowodził, i w innych miej­
scach). Pod Myszyńcem padło z naszćj strony 10, 
ranionych było 20; Moskale zaś stracili 100 ludzi, 
między którymi kilku oficerów. Ta nierówność w 
stratach ztąd pochodzi, że oddział nasz w zakry 
tych bronił się pozycyaeh, a nadto opstrzony jest 
doborem strzelców, których strzały rzadko są da- 
remnemi.

„Sosnowice obwód Radzyński, województwo Po­
dlaskie.— Kiedy oddział Podlaski, pod dowódz­
twem pułkownika W. Lewandowskiego, kierując 
się drogą między Parczewem a W łodawą, znaj- 
dwał się o 2 wiorsty od Sosnowicy, natenczas w 
nocy z d. 4 na 5  marca, 3 kompanie moskiew kićj 
piechoty z dwoma działami i znaczną liczbą ko­
zaków, któro wyszły z Kurowa, stanęły w tejże 
Sosnowicy na nocleg. Mała kolumna z kosynie­
rów, jazdy i strzelców z naszego oddziała wysła­
na, nagle zaatakowała na tym noclegu wroga, spo­
wodowawszy zupełne cofnięcie się jego napowrót 
do Kurowa. Tym sposobem cały nasz oddział nie 
straciwszy ani jednego człowieka, i nie mając ani 
jednego rannego, pomaszerował dalćj, nie będąc 
więcój przez wroga niepokojonym.

„ Luty.—  Drugi oddział podlaski pod komendą 
Marcina Lelewela, przeszedłszy w Lubelskie pod 
Baranowem przez most na Wieprzu, przybył do 
Baranowa, gdzie zabrał kasę miejską. Następnie 
udał się 2go marca do Rudzenka, ztamtąd do Fir­
leja, gdzie zabrał kasę miejską. Z Leszkowie nad 
Wieprzem dnia 4 marca wysłany został oddział 
w 15 koni do Kocka dla zrobienia porządku, oraz 
drugi do Lubartowa dla wzięcia ludzi podejrza­
nych. W Kocku zabrano pieniądze, zkąd na wra­
cających naszych pod wsią Luszawą napadli ko­
zacy, lecz odparci zostali. Oddziałek ten dogonił 
obóz za Brzeźnicą pod Babiauką. Z Babiacki 4go 
marca wyszedł Lelewel do Jedlanki, tam powia­
domiony o zbliżaniu się nieprzyjaciela, zajął po- 
zycyę za wsią pod lasem; bój trwał dwie i 
pół godziny, w których męstwo naszych i dzielność 
wodza świetnie okazała się. Pod oguiem dwóch 
dział nieprzyjacielskich zrzucony został most, wo­
zy wysłane ku Lejnie, a oddział pomaszerował ku 
Białce pod Jezioro. Pod Jedlanką małe mieliśmy 
zabitych i rannych, nieprzyjaciel zaś znaczno po­
niósł straty. W czasie noclegu piechoty Lelewela 
w Białce, kawaleryi zaś i obozu Lewandowskiego 
w Woli Weressczyńskićj, a Moskali w Sosnowicy, 
Lewandowski zaalarmował Moskali w nocy, po- 
czem Moskale zrejterowali się do Karowa. Następnych 
dni oddział Lelewela pozrzneał mosty na Włoda- 
wce, lecz nieprzyjaciel w sile 400 piechoty i 120 
kozaków przeprawiwszy się przez wody za fol­
warkiem A d m k i, natarł na naszych wssystkiemi 
siłami dnia 7 marca o godz. 10 rano; ;o  dwugo- 
dzinnem tyralierskim ogniu, niepr y;aciel podsu­
nąwszy się prawem i lewem skrzydłem, krzyżo- 
*em  raził naszych strzelaniem, lecz bez znacznćj 
dla nas szkody. Po dzielnćj obronie, Lelewel co­
fnął się do wsi Luty lasami, lecz zaledwie zdołał 
dotrzeć do drogi, napotkał kozaków na trakcie, a

piechotę od Okuniewa po lewćj stronie wsi idąc 
od Adamek. Zawrzał znowuż bój, który trwał 
3 godziny; nasi szczęśliwie cofnęli się przed sil­
niejszym o wiele nieprzyjacielem, lecz bagaże na­
sze odcięte pod Chańskiem stały się łupem jego  
chciwości; przy bagażach Moskale zamordowali 
16 osób bezbronnych, pastwiąc się najokropuićj nad 
niemi przez sypanie piasku i liści w usta okazu­
jącym jeszcze zuaki życia. Lelewel z oddziałem 
po bitwie z 7 na 8 marca, zostawał we wsi Lu­
ty, gdzie pochował 11 swoich zabitych. W tćj po­
tyczce Moskale stracili 19 ludzi w zabitych, a 58 
rannych. Chlubną śmiercią w tćj bitwie zginęli: 
Bronisław Konkowski, dowódzca piechoty, b. ofi­
cer rosyjski; Zagoździński, jeometra z Żelechowa; 
Karol Cempel ze wsi Gróżki; Franciszek Wasilew­
ski z Serocka; Franciszek Majewski z Łukowa: 
Łaski z Krzywdy. Cofający się Moskale pod wsią 
Zdźaki zamordowali 5 idących drogą ładzi i po­
rzucili dwóch swoich rannych, którzy tam życie 
skończyli. “

W tym samym numerze Wiadomości wymienic­
ie jest znów kilka rozbojów moskiewskich, jak na­

stępuje :
„Rozboje moskiewskie. —  Rozpasaue i opiłe żol- 

■l&ctwo wraz ze swymi dowódzcami, z piechoty i 
kozaków złożone, przebiegając lasy Radziwiłłow- 
skie, każdego kogo po drodze spotkali, nawet 
starców, kobiety i dzieci nielitościwie batożyli, ko­
biety najbezwstydniej zaczepiali, a jednego osiwia­
łego wiekiem człowieka, wyrobnika ze wsi Nowa- 
Hnta, najzupełniej obdarłszy, zamordowali. Przy­
szedłszy dnia 4 marca do klasztoru Mariańskiego, 
V puszczy Korabiewskiej, do którego się natych­
miast wdarli, napadli naprzód na przeora X. Okniń 
skiego, a przyłożywszy mu do piersi odwiedziony 
pistolet, przytem pięściami i batogami ciężkie za­
dając razy, żądali wydania buntowników i broni 
W tymże samym czasie po klasztorze biegając, 
batożyli i kolbami tłukli całą służbę, która spo­
kojnie pracowała; nadleśnego w odwiedzinach bę­
dącego, w kąt izby postawiwszy, odebraniem mu 
życia grozili. Jeden z kozaków krzyknął do nad- 
leśnego: „daj rubla inaczej w łeb ci palnę", nadle- 
śny dał rubla i tym sposobem ocalił życie. Pomi 
5co żo przeor i cała służba przysięgli, że ani o 
buntownikach ani o broni niewiedzą, żołdactwo 
przerzuciło i splądrowało wszystkie kąty tak w kla­
sztorze jak we wszystkich zabudowaniach gospo 
Jarskich, nic na swojem miejscu nie zostawiając 
wiele rzeczy rabując i psując; a czego szukali nie 
znalazłszy, do kościoła wpadli: tu z nakrytemi. 
głowami i z naj ohydni ej szemi wykrzykami blu- 
żnierstw i urągowisk nad naszemi świętościami, 
wszystkie sprzęty do najdrobniejszych nawet rze­
czy z miejsc swoich przerzucali; w Cymboryum 
aawet broni szukali i wszystkie groby otwierali 
Dopołniwszy w ten sposób tak zwanej w urzędo 
wym języku rewizyi, klasztór opuścili.

„Naczelnik moskiewski w Skierniewicach, prze 
jeżdżsjąc po okolicy, zwoływał po drodze w ie­
śniaków , a między innemi naukami, jakie im u 
dzielał, tak do nich przemówił: „Jeśliby wasz pan 
cokolwiek mówił przeciw cesarzowi albo buntował 
ludzi, natychmiast go chwytajcie i wiążcie i do 
Skierniewic dostawiajcie; otrzymywać będziecie za 
każdego związanego sowite wynagrodzenie, ale je ­
szcze większe jeśli zabitego przy więzi. cic.u Zre­
sztą podobne mowy powtarzają się wszędzie i 
przez wszystkich moskiewskich wojennych naczel- 
aików, mianowicie po wyjściu świeżo wydanego 
i znanego ukazu ks. Konstantego o policyi chłop

„W  folwarku Szydłowinie, majętacści ś. p. Je 
nerała Szydłowskiego, w obw. Siedhckim, dnia 4  
marca 16 konno uzbrojonych ludzi mających jak 
się zdaje zamiar połączyć się z większym oddzia 
łem, schronili się do obory. Nad wieczorem na 
prowadzeni w znacznej liczbie kozacy, oborę tę 
oaprzód ze wszystkich stron podpalili. Jeden tyl 
ko strzał i to nieszkodliwy wypadł z ogarniętego 
płomieniem zabudowania; poczem kozacy zażądali 
poddania się i złożenia broni, który to warunek 
pod zagrożeniem spalenia się przyjętym został 
Rozbrojeni, bo wszystką broń przez okna obory 
wyrzucili, z ufnością wyszli z płomieni; gdy w tej­
że chwili kozactwo z najdzikszym krzykiem rzu­
ciło się na nich i poczęło mordować: 12 zoBtało 
zabitych, 3 naj straszliwiej poranionych, jeden się 
spalił. Ciała zabitych miały po kilkanaście pchnięć 
pikami, przytem popłatano piersi i brzuchy, po­
szarpane wnętrzności, porąbane członki, przecięte 
gardła, Z ranionych: Burzyński rymarz i Lewan­
dowski mieszczanin z Mokobod, mając porąbane 
czaszki, że mózg był widoezoy, bez żadnego opa­
trzenia i religijnej pociechy wkrótce umarli; Wła- 
sek włościanin dłuższe cokolwiek obiecywał życie. 
Kożactwo dopełuiwszy mordów, cały folwark za 
paliło i zniszczyło do szczętu, a zabitymi i ranny­
mi folwarczne wozy napakowawszy, z temi trofea-i!

mi jak również ze zdobytemi końmi i bronią wy­
ruszyło do Siedlec. Tam na ich spotkanie wyszedł 
jenerał moskiewski Drejer z całym swoim szta­
bem i z carskim fiigiel - adjutantem Hołowińskim, 
a wskazując na pomordowanych, w oła ł: „Takich 
czynów mi potrzeba, takich; dziękuję wam bracia!" 
i zaraz jednemu kozakowi darował konia. W  tym ­
że czasie, doktora chcącego nieść pomoc Burzyń­
skiemu, kozactwo odepchnęło i wyrazami zelżyło, 
grożąc: żeby niewaźył się buntowników ratować. 
Dopełnili tego zresztą, jak wszędzie wojsko mo­
skiewskie tego samego dopełnia, zrozumiawszy 
dobrze rozkaz swego naczelnego w. ks. Konstantego, 
który dozwala niby niesienia religijnej i lekar­
skiej pomocy bandy powstańcze opuszczającym.

„Naczelnika powiatu siedleckiego, Dydlewicza, 
którego jenerał Drejer zawołać i przyprowadzić 
kazał, aby zamordowanych poznawał;] żołdactwo 
prowadząc, na rozkaz kapitana Fluśkiewicza kol­
bami popychało i biło. Skoro się naczelnik powia­
tu o dokonane na jego osobie bezprawia przed je- 
aerałem uskarżał, ten ostatni odrzekł: że nie ma 
czasu podobnemi głupstwami się zajmować. Ów 
kapitan Plnśkiewicz i drugi oficer Pawłów z kostrom- 
skiego pułku, oba znani są w Siedlcach jako ja­
wni rabusie Węgrowa.

„Wójt gminy Petrykozy, Zaręba, za to , że do 
właściwych u-zędów moskiewskich zdał o tzydło- 
wińskich mordach rzetelne raporta, został osadzo­
ny w więzienia."

— Czytamy w jednym liście prywatnym, z Li­
twy pisanym 22go marca:

„Zarząd u nas wojskowy zupełnie samowolnie 
postępujący, nie ma żadnego prawa, żadnej admi- 
uistracyi. Sołdat jest nieograniczoną władzą dla 
każdego z n a s; od niego zależy nasze ży c ie , na­
sze mienie, słowem wszystko; każdej chwili mo­
żna się spodziewać albo być uwięzionym, albo po­
rąbanym, lub spalonym żywcem.

„Historya dzisiejszych czasów winna być krwią 
pisana..."

— Korespondent z Kalisza pisze co następuje 
do jeduego z dzienników wielkopolskich:

„Kalisz 22 marca. Jak dalekim jest kres wyzna­
czony przez Boga oswobodzenia się uaszego, wie­
dzieć nie możemy, ale wszyBtko przypuszczać nam 
dozwala, że nie jest on oddalonym. Powstanie 
zaczęte wcześniej niż sami uczestaicy ruchu po­
czątkowo zamierzali, i to w porze najgroźniejszej 
a n&s kiedy zimno częstokroć do 20tn a czasem 
28miu stopni mrozu dochodzi, rozwinęło się i prze­
szło grożae miesiące przy kilku stopniowem cie­
ple lub małych przymrozkach. Brak broni, który 
niedozwalając nam stanąć w masie potężnej i 
uzybko rozwijać działania nasze, zmusza nas do 
walk nierównych i powolnego rozwoju, zastąpiony 
jest orężem ducha, wiarą silną w opiekę Bożą, 
wiarą w pomyślny koniec usiłować naszych. Mała 
ilość uzbrojonych bojowników, zastępują szeregi 
tajemnicze, nadprzyrodzone, straszniejsze od puł­
ków ziemskich dla wrogów naszych.

„Nie wiem czy uwierzycie opisowi stanu umy­
słów żołnierzy moskiewskich zajmujących miasto 
nasze, jest on jednak rzetelnym a fakta tym sta­
nem umysłów spowodowane, każdy na miejsca 
sprawdzić może.

„Od dni kilkunastu Moskale widują tajemnicze­
go staruszka, który ich to na błędne manowce 
wprowadza, to breń psuje, to z miejsca porusza 
armaty; ścigany lub kłuty bagnetem niknie, .nie 
zostawiając śladu po sobie. Jeden z żołnierzy, 
wszedłszy dc kościoła, poznał tego staruszka w 
ołtsrzu w wizerunku S. Józefa słynącego tu cuda­
mi. Przed tygodniem, w miejscu w którem Mo­
skale obozowali, to jest na środku kaliskiego pła­
ca koło żelaznego pomnika ustawionego za pano- 
wauia Mikołaja na pamiątkę przymierza rosyjsko- 
pruskiego, usłyszeli oni pod ziemią stukanie na- 
kształt uderzania młotsm, następnie dźwięk dzwo- 
aów, szczęk broni, brzęk łańcuchów i jęki jakieś. 
Przerażeni udali się pomimo północnej pory z ra­
portem do naczelnika wojennego jenerała Braueia. 
Gorliwy Bergman major żandarmów, udał się na 
wskazane miejsce a rozciągnąwszy się jak dłagi 
aa placu, przyłożył ucho do ziem i; łoskot pod­
ziemny nie ustawał. Pod ziemią muszą być bun- 
towniki, zakładają niezawodnie miny pod pomnik, 
aby go wraz z Moskalami wysadzić. Zarządzona 
więc natychmiastowa, bezwzględa na porę nocną, 
rewizya wszystkich piwnic przyległych. W dzień 
przetrząśaiono kościoły, podziemia, groby, trnmny 
i spoczywających w nich umarłych; lecz ani ry­
d el, ani motyka ani podejrzliwe oko grzeszników 
nic, prócz kilku dziur mysich nie wyśledziło. Noc 
się zbliża, głosy podziemne ucichło czy stłumione 
szmerem dnia, znów się słyszeć dają; tym sposo­
bem mija noc druga i trzecia. Moskale niechcą o 
bozować pod pomnikiem. Jenerał, czwartej nocy. 
wysyła dła sprawdzenia żołnierskich doniesień ofi- 
erów, cam wreszcie ucho do ziemi przykłada

ledwo na prędce ludzi kilkunastu, a  to najw ięcej 
nad 12tu, w ypada na mury miejskie, w żadne nie- 
przysposobionych am unieye, i ledwo k tó ry  nabój 
prochu i kul m ając, dają odpór Moskwie. W odza 
ich jen era ła  P a n in a , rodzonego synowca księcia 
P iotra R epnina, Najjaśniejszej Im peratorowej Ro­
syjskiej pełnomocnego posła, daniem ognia z m u­
rów z karabinu jednego, prosto kulą w gębę utra- 
fiwszy, innych z nim 28 przed bram ą F loryańską 
na placu bez duszy zostaw iają."— Pam iętnik tego 
nie doda je , lecz podanie przechowało nazwisko 
celnego Strzelca, z którego ręk i poległ P a n in ; był 
to Marcin Oraczowicz pasam onik.

Krzyż kam ienny zaznacza m ałą mogiłę P an i­
n a ; a istnieje dotąd w miejscu przed murem Kar- 
m elitek i botanicznym ogrodem.

T rzy pozostałe baszty wraz z bram ą i rondlem, 
przyw odzą nam  jeszcze na myśl herb K rakow a; 
bo go w żywej w ystaw iają postaci. S k łada  się to 
godło ze trzech wież płonących czerwienią cegły, 
a  w ystępujących z murU tym kształtem , ja k i m a 
stary  klejnot Grzymała. N ad owemi zębatemi ba­
sztami unosi się korona — a  z roztwartej zaś w po­
środku muru bramy, w zlatuje z tła pąsowego o- 
rzeł biały, z złocistą przez skrzydła  przepaską.

Miasta hanzyatyckie obce i nasze, a praw ie 
w szystkie te co się warownem i otoczyły murami, 
za godło herbowe zwykle baszty m iewają. P ie­
czętują się niemi: Toruń, Cieszyn, Kalisz, Płock, 
Bełz, Brzeście, Inowrocław, Dobrzyń, Poznań, Łę 
czyca, Lwów, Sieradz, i innych gródów wiele. 
Różnice od herbu K rakowa byw ają w  odmianach 
bramy, ju ż  to pustej, otworem stojącej, już to za­
pełnionej np- kluczami (jak  Poznań), lwem (jak  
Lwów), lub innem i godłam i; oraz zamieszczeniem 
na szczycie wież trębaczy (np. Kalisz), Apostołów 
(jak  Poznań) etc.

K rakow ski herb tak  nam  tłum aczy poeta z XVII 
w ieku:

„Stolica nasza K raków , trzy wieże podnosi,
Z których się w szem u św iatu sław a polska głosi.
Wiecież czemu bram a stoi wam  otw orem ?
Cnoty w n ią  bez ustanku daw nym  idą torem.
Królewski się zaś orzeł na to przedstawuje,
Bo on tutaj z wielkiego, w święte ulatuje."
Nieznamy starszego w yobrażenia herbu K rako­

wa, nad  to, ja k ie  w idne na różnobarwnych o- 
knach kóściola N. M. P anny  w  K rakow ie—pocho­
dzi ono z początku XV wieku.

Jak b y  więc na pam iątkę unii Polski, L itw y i 
Rusi, trzy korony pozostały w  herbie ka ted ry  na 
W awelu — trzem a berłam i pieczętuje się Alma 
Mater jag iellońska — a  z kam iennej p rzepask i 
warownej stolicy, trzy ocalałe wieże, zostały ży­
wym herbem  K rakow a. f

Nowości Bibliograficzne.
L avó \v . Pisma wydawanego przez dyrekcyą 

Z składu Narodowego, podtytułem: Biblioteka Osso­
lińskich, ukazał się Tum drugi. Objętość jego jest 
zuacznie większą niżeli zapowiedziane było przy 
tomie pierwszym, wynosi bowiem 29 arkuszy dru­
ku; to też opóźniło wyjście tego tomu. Dla czy­
telników wszakże tego naukowego pisma jest ko­
rzyść w tem , że główne artykuły jego nie są 
przerywane, lecz każdy dla siebie zupełną całość 
stanowi. Oto jest poczet artykułów umieszczonych 
*' tym tomie.

Hieronim i Elżbieta Radziejowscy, opowiadanie 
historyczne przez Karola Szajnocbę.

Opowiadanie to składa się ze czterech oddzia­

łów, które msją osobne nadpisy, mianowicie: I. Hie­
ronim Radziejowski. II. Elżbiet i Kazanowska. 
III. Gorzkie pożycie. IV. Burda o pałac. W końcu 
dołfcczone są ciekawe dokumenta z rękopisów bi­
blioteki Ossolińskich po raz pierwszy drukiem o 
głoszone, jako to: I. Dwanaście punktów przeciw 
arólowi jegomości podrzuconych i respons na nie 
in  decembri anno domini 1651 w Warszawie. II. Te 
lam ent paaa Hieronima Radziejowskiego podkan­
clerzego koronnego w Piotrkowie 15 februarii 1652.

Wacław Potocki i jego Argenida, studyum do li­
teratury i rzeezy narodowych XVII wieku, przez 
Ludwika Nabielaka.

Z poematu Karola Balińskiego pod napisem: 
„Męczeństwo Zbawiciela": I. Zbawiciel w Ogrojcu. 
II. Zdrada. III. Pojmanie. IV. Zabiegi wrogów. 
V. Jeruzalem. VI. Annasz.

Pindara oda olimpijska I na cześć Hieroua kró­
la syrakuzańskiego, zwycięzcy w konnych zawo­
dach; przekład Jana Wieroikowskiego.

Zdobycze fizyki nowoczesnej. II. Wieczyste ru- 
cho, przez Wojciecha Urbańskiego.

Pamiętnik księcia Józefa Poniatowskiego, z wstę­
pem i niektóremi pojaśnieniami, przez Ksawerego 
Godebskiego.

Kościelne sprawy na Rusi za Rządów Kazimie­
rza Wielkiego, przez Izydora Szaraniewicza.

Wincentego de Dominico listy o Polsce pisane do 
senatu genuf ń^kiego r. 1483 — 1484, znajdujące się 
we Włoszoch w zbiorze Fryderyka Stefuniego, a 
przez Włodzimierza br. Broel - Plater,# redakcyi u- 
dzielone.

Mistrz Wincenty i jego kronika polska, przez 
Acgasta Bielowskiego.

Jest to ocenienie wszystkich prac tak około wy­
dania tej kroniki jako i pojaśnienia pierwszej jej 
księgi aż dotąd podejmowanych, napisane z powo­
du najnowszego jej wydania przez Aleksandra hr.

Przezdzieckiego, w Krakowie 1862. Oto są nadpisy 
rozdziałów pojedynczych tego artykułu:

Założenie. —- Ważność tej kroniki; prace około 
aiej Lelewela i Ossolińskiego.— Obejrzenie dotych 
czasowych jej wydań. —  Opisanie kodeksu wiedeń­
skiego.— Opisanie kodeksu petersburskiego.— Kie­
dy pisał Mikołaj, a kiedy baaimiennik Kuropa- 
taickicgo?— Z jednego rękopismu niepodobna jest 
dobrze wydać kronikę Wincentego. —  Jak się ma 
tekst podany nam przez Mikołaja do tekta bezi 
miennika Kuropatnickiego, i jakie ztąd dają się 
wyprowadzić wnioski? — Tekst Wincentego nie 
tylko psuto nieuważnem przepisywaniem, ale i u 
myślnie podrabiano. — Z jakich powodów podrą 
biono tekst Wincentego? — W czem jeszcze tekst 
Wincentego ucierpiał przy tej sposobności?— Wy­
niki. — Pan JUlg i pan Gotschmid. —  Zamknięcie.

Kronika zakładowa. I. Sprawozdanie z czynno­
ści zakłada narodowego imienia Ossolińskich, czy­
tane na posiedzeniu publiczuem dnia 13go psż 
dziernika 1862 r. przez Maurycego br. Dziedu- 
szyckiego, zastępcę kuratora zakłada. II. Spis da­
rów uczynionych dla zakładu narodowego imienia 
0*s lińskich, oraz i dawców tychże w ciągu roku 
1861.

Warszawa. W drukarni Jana Psurskiego wy­
szła broszurka, złożona z 13 stronnic, p. n. „O pra 
wie lennem w Polsce", ważna pod względem swej 
treści, a obchodząca tnk prawników polskich jak i 
badaczy dziejów ojczystych.

— W koń-u r. z. wydaną została powieść orygi­
nalna przez Bożennę, p. n. „Uprzedzenie", w 2ch 
tomach. Znane są praco autorki kryjącej się pod 
pseudonymem, w których jak pokazała talent, tak 
i biegłe a wprawne pióro.

—  Zeszyt styczniowy Roczników gospodarstwa 
krajowego wyszedł z druku i zawiera następujące 
przedmioty: Wskazówki do przybliżonego szacowa-

aia służebności pastwiskowych i leśnych, p. Lu­
dwika Górskiego. — Wystawa powszechna londyń­
ska w r. 1862 r. z poglądem na przemysł tegoro­
czny i warunki jego potęgi, p. Michała Chevalier.— 
O pismach edukacyjno-ludowych w r. 1862, przei 
A. A. K. —  Pogląd na stosunki finansowe i gospo­
darskie W. Ks. Poznańskiego, przez W. A. Wolnie- 
wicza. —  O nauce przymusowej w Niemczech, p. 
Wład. Bielskiego. — 9 ^ 08zen*8 redakcyi Roczni­
ków gospodarstwa krajowego, co do konkursu do 
nagrody złp. 4000, za rozprawę mającą wskazać 
najskuteczniejsze środki ukrócenia pijaństwa, a za­
razem zastąpienia koniecznego ztąd ubytku docho­
dów z gorzelni i propinacyj.— Rozmaitości: O u- 
8zkodzeniach roślin przez m ro*y-~ Ściółka leśna.— 
Korzyści spasienia przez bydło plonów w gospo­
darstwie produkowanych- — Zamieszkanie domów 
świeżo murowanych. — Zachowanie drzewa.—  Sa­
dzenie drzew w jesieni. — Bieżące wiadomości 
rolnicze. — Dostrzeżenia meteorologiczne za mie­
siąc październik 1862 r.

Poznań. Wydział historyczny Towarzystwa Przy­
jaciół nauk w Poznaniu odbył dnia 9go lutego no­
we posiedzenie, na którćm polecił p. Wegaerowi na­
pisać żywot Tadeusza Kościuszki, ponieważ wy­
znaczonemu przez Towarzystwo zadaniu konkurso­
wemu, mającemu za przedmiot biografią Kośeiu- 
gtki, nikt do ostatecznego terminu (Igo stycznia 
1863 r.), zadosyć nie uczynił. Również wydało To­
warzystwo swoim nakładem zbiór dokumentów, tak 
drukowanych jak niedrukowanych do bistoryi Kon- 
federacyi jeneraloej województw wielkopolskich, w 
Środzie 10 sierpnia 1792 r., ezyli do historyi ak­
cesu owych województw do Konfederacyi Targo- 
wickiej. P. Wegner poprzedził tenże zbiór doku­
mentów obszerną, objaśniającą przedmową.



C Z A S z Czwartku 2 Kwietnia 1863.

wszyscy słyszą dziwne jakieś, trwożące odgłosy, teraz wznowionej niezachwianą wole całego naro- 
ec więcej mowę nawet ludzką. Tego już było za- du po za obrębem wszelkiego obcego wpływu, 
nadto. Dobijają się znów w nocy do kościołów, „Ta potęga opinii publicznej, która wzrasta 
mianowicie do kościoła N. Maryi Panny, w któ- dziennie na korzvść Polski -/.afenńn™Maryi
rym znajduje się obraz S. Józefa, lecz  księża od 
mawiają otwarcia drzwi o tak późnej porze. Mo- 
rkale chcą rozrzucić ziemię koło pomnika. Jenerał, 
choć niechętnie, zezwala na to. zmuszony sarka­
niem i podejrzliwością żołnierzy. Kamienie bru­
kowe wylatują w powietrze, rydle warczą. Moska­
le kopią noc całą i dokopoją s ię . . .  wody i kilku 
starych cegieł. Znów przeto rewizye piwnic i ko 
ściołów i znów żadnych śladów min założonych 
inb tajnych podziemi.

„Teraz już dowód zupełny, że głosy tajemnicze 
i widzenia nie są dziełem ludzkiem, ale grą BU' 
mienia rozbudzonego łaską Bożą. Może już Wszech 
mocny zmiłował się nad poniżeniem, ciemnotą tych 
istot nieszczęśliwych, i oczy duszy im otworzył, 
albo też wkótce otworzy.

„Stan naszych umysłów, także wam choć w krót­
kich słowach opiszę.

Boga i Ojczyznę całą mocą duszy 
naszej. Wierzymy, że ten Ojciec dobry błogosławi 
sprawiedliwym usiłowaniom naszym. Mamy na

ze  .........................................— -

. . .  _   eo­
na korzyść Polski zakończy się pewno 

zwycięstwem nad dyplomacyą chwiejną i nieśmiałą. 
Zaiste panowie, czyi to nie godne politowania, gdy 
patrzymy na tę dyplomacyą błądzącą po pustyniach 
kongresu wiedeńskiego i wzywającą traktatów 
z których jedynie pozostały szczątki?

„Po takim przelewie krwi, po tylu strasznych nie­
szczęściach, czas już wynaleść trwalszą podstawę 
dla wielkiej i odwiecznej narodowości opartej na 
prawie właściwem każdemu narodowi, któremu 
wolno odzyskać swą niepodległość. Dziś więcej 
niż kiedy obchodzi Europę to istnienie narodowe, 
przyklaskuje ona zakładom wolności, które da od­
rodzona Polska wszystkim swym mieszkańcom baz 
różnicy. Chwała tym , którzy wierzą w jej przy­
szłość. Polska jest dziś zrabowaną, odartą, spa­
loną, zdziesiątkowaną, wyrżniętą, na „wstyd na 
szego wieku"; jej nieubłagany nieprzyjaciel nie co 
fa s ę  przed wytępieniem i cajwysznkańszem o 
krucieństwem, korzystając z łatwowierności ucieka 
się codziennie do podstępu i zdrady, wypiera się 
bezczelnie najlepiej udowodnionych czynów, do

Niech ci, którzy nie dadzą się pociągnąć boha- 
ferskiemi ofiarami Polaków dla ich ojczyzny cią­
gle nieszczęśliwej, niech przyjdą przynajmniej w 
interesie dobrze zrozumianym naszego szczęśliwego

Ztirich 18 marca 1863.
Komitet prowizoryczny dla wsparcia Polaków. 

Prezes Dr. H. H. Vdgeli, G. Siber- Gyse, E. Sulz­
berger, G. Erbardt. Kasyjer L. Steiner. Sekretarz 
G. Keller.

wy
chwili wznieść śmiało serce i duszę do Boga i 
prosić Go o opiekę, a pod opieką Jego czegóż 
byśmy się lękać mogli?

„Śmierć, męczeństwo, te są od nas pożądane, 
bo zbliżają chwilę odkupienia a imiona ofiar swych 
gmących w świętej sprawie, miłością i sławą ota 
czają. Obawiać się przeto

z takiem

pokuta ia  »el tyi?h n-81JS°WaÓ - e j e s t  o d leg ły ^  a  dep-
fię inż I S t l  °Jców naszych i nasze ukończy L ąc nogami ludzkość ogłasza się jeszcze „liberal-

T . i r „ T  • ^  iw  u - °y®-“ Trzebaby się cofnąć o kilka wieków aby
.L ękać się, me lękamy niczego; bronimy spra- Lnaleść tyle przewrotności, połączonej 
^świętej i sprawiedliwej1, wolno nam w każdej | barbarzyństwem.

„Kończę panowie, wyrażając dla Szwajcaryi i dla 
was w szczególności, uczucia wdzięczności które są 
w głębi wszystkich serc polskich, za wyrażenie go­
rących waszych uczuć, i składając najżywsze po­
dziękowanie prowizorycznemu Komitetowi Polskic- 
mu w Zttricb, który dziś zastąpił Komitet Ceu- 

. . , . . — T — , 1 trwożyć me mamy tralny dla całej Szwajcaryi, jego to czynności win-
żadnej sposobności. Jesteśmy spokojni i szczęśliwi Liśm y otrzymane korzyści i podpora dana naszei

anvnh hrani nkfif.vt h. I  l  * • _  n r  F * . ^pośród strumieni krwi ukochanych braci naszych, 
pośród zgliszczy i popiołów siedlisk naszych, po 
śród dziczy głupiej a rozbestwionej, pośród mo 
skiewskich kul i bagnetów ... tylko te kule i ba­
gnety budzą w nas grzsch pożądliwości, zmuszają 
nas do łamania dziesiątego przykazania Bożego 
A ch! gdybyśmy je  mogli mieć, nas tak dużo a 
brom tak mało!"

W tymże samym dzienniku czytamy nastę 
pującą korespondencyą z Kaliskiego z 26 marca 

„Jenerał Bruner dnia 25 t. m. wyruszył był z 
Kalisza z batalionem piechoty, szwadronem buza-1 wm ożliwość'jej ismiema" we w «ysTkTchTdTaXh 
rów ! sotnią kozaków w Konińskie przeeiw Mio krajach Europy, i każdy uczuł potrzebę gruntowa-

ej sprzeczności zostają rozporządzenia I fanie Garihalrfopn n i—ia™ _y
czem

świętej sprawie. Niech żyje Szwajcarya, niech żyje 
Polska!" "

Komitet polski prowizoryczny w Zttricb, wydał 
do mieszkańców tegoż miasta następującą odezwę: 

„Kwestya polska przedstawia się na nowo świa­
tu a tym razem pod wróżbą, która pozwala wierzyć 
w korzystne jej wcześniej lub później rozwiązanie, 
zgodne zupełnie z rozporządzeniem spraw świata 
opartych na podstawie sprawiedliwości.

J jk  tylko dowiedzioną została wytrwała żywo 
tność ludu polskiego, ustało wszelkie zwątpienie

?aś krzycząc
rządowe ogłoszóne w D zienniku ' Powszechnym  z 
riamowolnem postępowaniem jenerałów rosyjskich, 
niechaj następny fakt objsśni. D zienn ik  Poweze 

m y  głosił przed kilku tygodniami, iż pomoc przez 
.ucfaownych i lekarzy udzielana rannym powstfiń- 
orn, nie ściąga na tychże żadnej odpowiedzialno 

-ci w obec rządu. Przed dwoma dniami Dr. K. 
z Kalisza wezwany został w Konińskie dla niesie 
ua pomocy lekarskiej rannym powstańcom. W Go 

j-łowicach (w Konińskiem) został tenże lekarz pel 
uiący obowiązki swoje, aresztowanym przez koza 
ków i odstawionym pod siluą eskortą do Kalisza.

Garibaldego u wszystkich; ludów, nie jest 
innem jak wyrażeniem tego żywego pra­

gnienia.
Szwajcary, którzy przed wiekiem patrzyli na o- 

brzydły podział Polski z obawą podobnegoź losu, 
Szwajcary, którzy dziś jeszcze przy każdej sposo- 
bności słyszą podobneż allazye ze strony ładzi 
nieżyczliwych, najmniej mają powodów do po­
wstrzymywania się od objawów energicznych na 
korzyść Polski wyrażających czynne współczn 
cie dla jej nieszczęścia. Bo oczekując

Kronika miejscowa i lagranlozna.
K r a k ó w  1 kwietnia. Towarzystwo ś. Wincente­

go a Paulo kwestować będzie w wielki piątek i sobotę 
w kościele św. Piotra, celem ulżenia nędzy 80 rodzin 
pod jego opieką zostających.

-— W wielki piątek i wielką sobotę kwestować 
będą w kościele 0 0 . Reformatów na zakład ś. Józefa, 
zawdzięczający utrzymanie kilkudziesięciu zaniedbanych 
chłopców, miłosierdziu prywatnemu następujące panie: od 
godziny lOej do 12ej hr. Romanowa Sołtykowa; od 12ej 
do lej hr. FelikBOwa Mycielska; od lej do 3ej hr. 
Zamoyska i hr. Hussarzewska z córkami; od 3ej do 
5ej hr. Augustowa Potocka; od 5ej do 7ej hr. Feli- 
ksowa Mycielska.

Hr. Henrykowa Sołtykowa kwestować będzie w też 
dni w kościele ś. Wojciecha na restauracyę tegoż ko­
ścioła.

czenie. Nadwyżką dochodów wyniosła 9 m il, nad- 
wyżka rozchodów około l 1/* mil. Nadwyłka tern 
się tłómaczy, że niektóre wydatki nie były usku­
tecznione. Bismark przedłożył Izbie traktaty z Bel­
gią zawarte jako nowy postęp na drodze rozpo 
czętej traktatem prnsko-francuskim.

C a r o g r ó d  30 marca. W Damaszku panują 
zatargi między muzułmanami a chrześcianami. 
Wielu tych ostatnich szuka ocalenia w ucieczce. 
Jeden Ormianin został zabity. Konsulowie zswe-' 
zwali z tego powodu rząd o przedsiębranie ener­
gicznych kroków. Seraskier Kaszyd pasza i jeńe- 
rał-gubernator Saidy zamierzają udać się do Da 
maszku. W północnej Syryi wciąż toczyły się wa 
*i między muzułmanami a chrześciananr: tnreck 
gubernator prowiucyi uspokoił te niesnaski, przy1 
wódzców,icb do Bzjrutu zabrawszy i nakazawszy 
wynagrodzić chrześcianom szkody im zrządzone. 
Odjazd Sułtana do Egiptu naznaczony na czwar­
tek. Rząd układa się z nowym backiem wzglę 
dem pożyczki 6  milionów fantów.

co do 
w kwestyi

Wiadomości z pola walki dzisiaj do tej chwili 
aadeszle, są bardzo szczupłe. Najważniejszą z nich 
jest wieść podana w depeszy telegraficznej ze Lwo­
wa do Wiednia, iż oddział polski, który się zgro­
madził w Tnlczy nad Dunajem w T ureyi, wszed

« R 2 J , 5L<"S 5 S r i |  -  o«.
nia 1808 r. w kilka dui po bitwie I Wle ta je8t Prawdziwą, nie umiemy powiedzieć;

  - - I wprawdzie dawniej pogłoski twierdziły, iż w Tul-
czy zbiera się- jak iś oddział; łecz niewierny, czy 
się zebrał i czy wyruszył. Dzienniki angielskie 
g łoszą, iż wypłynęła z Anglii wyprawa pólska 
pod dowództwem pułkownika Łapińskiego, zaopa 
trzona w broń i amunicyę, i dzienniki te twierdzą 
że wyprawa ta udaje się przez morze- Czarne; 
może więc i ona przy ujściu Bohn lub Dniepru na 
wybrzeża podolskie lub ukraińskie wylądowała. 
W takim razie pole walki rozciągnęłoby się już na

.  ___0_. wszystkie prowineye polskie pod rządem moskiew-
• "7/ Niemasz, wątpliwości, źe i w Krakowie nie brak skim, które naprzód demoustracyami religijno-na

Jenerał Józef ZałnBki napisał dziś w biórze Ro- 
dakcyi te wyrazy:

Wracam z pogrzebu Ignacego Suryna zmarłego <w 
skutek ran mężnie odniesionych pod Msłogoszczem; 
lat 55 jak pułk gm '  ’ * 
chował 6go grudnia
pod Somo-Siorrą, mężnie poległego w oczach moich 
Suryna, i onemu pod Alcala de Henarez mogiłę sypał. 
Dwa pokolenia minęły! a jeden duch, jedno czucie 
polskie, któro dziadka powołało dp boja; ta sama 
cnota powołała i wnuka; cześć ich pamięci!

Kraków dnia pierwszego kwietaia 1863.
m  J. J. Z .“

— Wczoraj umarł w tutejszej Klinice 221etni Jan 
Czupiał z ran odniesionych pod Skałą. Był on rodem 
z Dąbrowy.

D. 27 marca umarła w Sttmiątkach przełożona 
tamecznego zgromadzenia Benedyktynek,'ksieni Ur­
szula Czajkowska w 77 roku życia swego.

noszą oni oznak swojego urzędu, lecz owszem 
grając rolę patryotów,

. . .  .. .  znpełneg
aktu zmazania winy, konfederacya szwajcarska,

I8kiegO Kaliszowi msze dn  Rrasln,™ 7t„  j _____________ . ,  lo s a > Jaz,s - “ iTsSysSrtia s c  r4w° ie * * * *
„Walka w okolicach Konina jeszcze uie ustała; ~ 

wprawdzie większa część załogi moskiewskiej w 
K&liszu, która była pospieszyła na pomoc do Ko­
nina, powróciła tu (26go t. in.), lecz znów wczo­
raj te same wojska musiały wyruszyć ku Koni 
a?wii _Rdyż Polakom ciągle tam przybywają po

Jeźh porównywamy walkę krwawą'Polski z na 
szem położeniem, nie możemy sobie wzbroriić głe 
bokiego wejrzenia w losy ludzkości.

Kiedy starając się o utrwalenie naszej stare1 
wolności, znajdujemy się często w pewnym cichym 
rozstroju, kiedy kilka kantonów rozprawia nac

siłki. Mężni to być muszą Indzie tam walczący, znaczeniem pewnych zasad prawa, tworzy ustawy 
^.ledy się stali postrachem wojska rosyjskiego, które [jedne po drugich, odmienia je i znów odrzuca
tam, jak wszystkie wiadomości zgadzają się, cięż 
ką klęskę poniosło. Z pomiędzy rosyan ranionych 
pod Koninem i przy wie tionyeh do Kalisza umarło 
ze 20  i pochowani zostali lecz w nocy, aby przed 
publiczność ą liczba strat moskiewskich pozostała 
nakrytą. Jak  Bami wyżsi oficerowie wątpią iżby 
nowstanie rychło nśmierzonem być mogło, dowo 
dci że ciągle jeszcze wysyłają żony swoje do 
Prus “

Szwajcarya.
Na meetingu polskim w Zttricb, o którym donie- 

Jiśmy w numerze wczorajszym, przemówił w na- 
stępujących słowach hr. Broel-Plater:

„Panowie! Pocieszającem jest dla Polaka, gdy

bjawiające się żyw e symDatye rozmaitych kraiów Incnin   F. . P ? .
Europy, z

kiedy zdaje się że nie umiemy korzystać z n& 
szego szczęścia, i kiedy trudno nam jest utrwalić 
nasze dzieło konstytucyjne i u trzy m tć je ; Widzi 
my Polaków walczących o pierwsze i najprostsze 
warunki ich istaieuia narodowego, z przeciwni 
kiem, który jest zarazem ich nieprzyjacielem, cie 
miężcą i sędzią.

Napad i uwięzienie 25,000 młodych lndzi wy­
branych naprzód, również jak  zemBta moskiewska 
wywierana na niewinnych z przyczyny powstania 
dowodzą widocznie barbarzyństwa i tyranii mo 
skali. Setna część tych aiecnych postępków wy­
starczyłaby do wyprowadzenia nas z naszego zwy 
kłego stanu, do wtrącenia nas w nieznane obu 
rżenie

Gdyby nawet nie jbyło tych bezprawi, jeszcze

bem jakiegokolwiek
się coraz wspanialszemi w Szwajcaryi, która jest I ich konstytucyi 
.olebką i schronieniem wolności, widzi ona w po- "mairAlIrink  _ . . . .  . ... *

pogwałcone,

:wałceniu wszelkich praw, wszelkiej sprawiedliwo-1 oznajmić? Je°^me ^dadzą^proystep^^duchowMak^

stwo stanowcze Polaków jest mezaprzecsenie zwią 
zane z wolnemi iustytucyami korzystnemi dla wszy­
stkich. W swem przekonaniu niedadzą się wprowa­
dzić w błąd, będą się ściśle trzymać sprawy pol- 
skiej, gdyby nawet wpływ jaki obcy chciał zająć 
polskie pole bitwy, a gdyby je już nawet był
*ajął- , 4

Pomoc którą komitet prowizoryczny znalazł byl 
wszędzie, dowodzi, że Szwajcary chętoie zwracają 
oczy na nieszczęścia obce, i że zgadzają eię w po- 
wy8zych zasadach życia narodowego z ludem go­
dnym pomocy. Podpisani nie opóźoiają się dłużej 
z wypełnieniem rnisyi im powierzonej i z zapro­
szeniem wszystkich przyjaciół Polski, nieszczęścia 
i męztwa, aby wybrali na drągiem zgromadzeniu 
komitet, obowiązany do prowadzenia i rozporzą­
dzania środkami pomocy jakich dostarczy miastu 
Zttricb i jego okolice.

Gdybyśmy nawet myśleli, że opatrzność skaza 
ła nieszczęśliwy lud polski na upadek, staralibyśmy 
się mu towarzyszyć idąc za popędem uczuć, które 
tażsama opatrzność wszczepiła w serce ludzkie. 
Ale nie mamy tego przekonania, sądzimy raczej, 
ża służymy sprawie wyższej sprawiedliwości współ- 
działając jako Szwajcarowie z nsszemi słabemi 
Środkami do naprawienia złego przedawnionego, 

ez ?zeg° n«e byłoby trwałego pokoju w świeisie';

dzenin w Olten poświęconem sprawom Polski, by 
?sm świadkiem gorącej demonstracyi Szwajcaryi 
na jej korzyść. Ludzie rozmaitych odcieni polity 
cznych podają sobie rękę, aby służyć świętej spra­
wie wolności i niepodległości Polski. W istocie 
Hanowie wpływ Szwajcaryi nie mierzy się stoso­
wnie do jej pflsiadłcści, ale wedłpg stopnia jej 
’ywilizacyi, jej patryotyzmu i jej odwiecznych
8Wi° a) i d ^ ó ry  łączy w tak wysokim stopnia 
miłość wolaości z uszanowaniem należnem prawu, 
który zachowuje tak starannie tradycyą szlache­
tnych popędów praktycznego patryotyzmu, lud ten 
jest drogi TOlsce, a jednomyślne objawy jego 
sympatyi wzmacniając potężay głos inii bli
znej, zmuszą aciężyć na politycznej wadze Eu-

r°py-
„Cóż możemy potężniejszego przeciwstawić sile 

ratalnej depczącej nogami w8*ystko CQ na świ 
tszo dla narodu, jeżli nie siłę opiaii pnbliczB'j 
świata cywilizowanego potępiający te zamachy 
przeciwko prawu i ludzkości- Trzeba aby ,en {o" 
potężny rozbrzmiewał po wsrystkich krajach od 
państw Skandynawskich aż po morze Czarne 

zęba dla spętania moskiewskiego barbarzyń8twa 
utworzyć łańcuch spojony ogniwem żywych 8ym- 
P*tyj dla Polski.

„Komitety polskie, które się tworzą w różnjch 
krajach służą właśnie za ogniwo tego łańcucha, 
który tylko despotyzm. Tutaj muszę nad
mienić, ze. Niemcy, których sytapaty0 dla Polski 
dawały się drzemać, powracają zwolna do uczuć 

-aórej e  ożywiały w cza8je wojny 0 njepodIegło^
w roku 1831- Już tworzą się komitety w rozma­
itych Państwach Niemieckich. Hamburg i Frank 
f rt dały ten szlachetny przykład. I któżby śmiał 
powiedzieć, że los Polski powinien być obojętnym 

’a Niemiec, które widzą w wojnie o niepodległość

Podpisaoj spodziewają się że ich zaproszenie bę
moc h51*? m,lej PrzW«te» że w każdym razie ta po 

m iM 810 Potrzebna.
wi w DrI i 7 . Zliricha! P o ję liśm y  już grosz wde- 
wi, w j " awaziwem znaczeniu słowa i dar boga
blstą* *ry ^ czc'e ^ ż e  waszą pomoc oso- 

Liczymy na liczn e  zgromadzenie wieczorne w

- - -»  ich i zewnętrznie
naśladować. Tymczasem wczoraj napadnięto przed Bie- 
nią trakty erni Ziembińskiego a potem do sieni go 
wciągnięto pewnego młodego człowieka, którego czap­
ka zielona podała w podejrzenie że jćBt urzędnikiem 
rosyjskiem. Naprzód źe czapka ta niebyła rosyjska, a 
powtóre, że między urzędnikiem a tajnym ajentem 
wielka różnica; następnie zaś, źe .podobnej samowoli 
najłatwiej niowinni mogą paść ofiarą, jak się stało z 
młodym człowiekiem, którego wczoraj pobito i ciężko 
poraniono.

~  Oglądaliśmy właśnie adres ozdobnie napisany, i „  j  j
który wieln obywateli krakowskich wręczyło X. Mode- ?
stowi Ścieszce, Kustoszowi Zgromadzenia 0 0 . Bernar- 
y w w K rakow ie na  S tradom ia w dowód uznania

w ręku upominały się i upominają o swe prawa 
Wymarsz dywizyi jenerała Rzewuskiego, napowró; 
z Lubelskiego na Wołyń za Bug, którąto rzeką 
28 marca przeprawiła się— wskazuje, iż rząd mo 
skiewski obawia się wybuchu w tamtych prowin 
cyach. Dywizya ta Rzewuskiego należy do korpu­
su 3go; sam zaś dowćdzca podobno już kilkakro 

do dymisyi, której jednak nietnie podawał się 
otrzymał.

Z bliższego nas pola walki w Kongresówce nie 
tej chwili żadnego doniesienia o 
i wiadomości mówią tylko o rn 

chaeh oddziałów tak polskich jak moskiewskich
starań i troskliwości, jakich tenże dokładał, aby kościół O pierwszych zamilczymy, o drugich zaś nowiemv

po wzmocnieniu załogi moskiewskiej w Miecho­
wie wojskami które z Kielc nadeszły, posłano z 
Miechowa blisko 1500 żołnierzy ku Proszowicom,

dności klasztornych niezamożnego Zgromadzenia za 
konnego, tndzież z darów dobroczynnych.

— Dnfo 31 _ _ _ _ _
-  „ . ...... byłą

- P° Połoduin 330”’,31, o lOej wieczór
331 ,17, o 6ej rano Igo kwietnia 382’”, 19; wiatr i a , - , “ • ------------ — —
zachodni mocny, zbaczający ku północy, stan nieba | *'3 's ,rz ®m,eszyc P°8uaąiI się do Maczek. Wszystkie

no« • • marca dosięgła najwyższa temperatura stanąć obozem; pierwej jeszoze posłk-
o godń 2 t j  DpoZSp^m dJn’ bwometru była | no dwio roty przez Skałę dn 01kn«7» d laroty przez Skałę do Olkusza dla wzmo 

I cnienia szcznpłej tam załogi; oddział moskiewski

zmienny, kilka razy śnieg, przed południem zacieru- to W0J8ka nadzwyczajnie zmęczone pochodami, 
^  -^e tn ia /n  godz. 6ej stała temperatura | zdemoralizowane rabunkiem i razkazanr, które zer­

wały wszelką karność w wojsku, przerzedzone to 
żelazem polskiem, to chorobami. : Z tych np. rót, 
śtóre uderzały od Stobnicy na prawe Skrzydło kot 
pttsu jen. Langiewicza pad Grochowiskami w chwili 
gdy silniejszy nierównie oddział czoło i lewe skflj* 

Wróciło zaledwie 80 żołnierzy, gdy i

powietrza 3°,2 pod zerem.
— Jutro we czwartek 2go kwietnia Wieczerza Pań- 

ska, ś. Franciszka z Pauli. '

Przegląd Polityczny.
Depesze

A u g s b u r g  31 marca. Dzisiejsza Allgemeine 
Ztg donosi z Berlina pod znaczkiem półnrzędowym 
(czy ten znaczek jest cechą urzędoWości bawar-1

resztę - wykłuli j  Wyrąbali Polacy^ Wypowimy' tn- 
âji. iż ha pobojowisku p8d Gfrhbibwiskami pocho-

Cz.). Doniesienie Gazety kolońskitj zawiera w so­
bie tylko myśl księcia Napoleona i Cesarzowej;

zwrócona 
na

na. W. Księcia I 
Leuchtenberg-

Dzisiejsza L 'E u- 
Paryża i Wiednia

wano poległych w !tym boju 'w  ogóle Polaków 
Moskali 558, a z fych przeszło dwa razy tyle' byłu

akiej, czy pruskiej, czy też austryackiej ?~R ed.I“ 08k#lixa i i . PLolak*w, co rzeczą łatwą do pojęcia, 
n “ ' ^  ^  ich daleko więcej w samym boju o

gaiowym, a następnie bardzo wielu, gdy rozbitc- 
mi zostali. Dodemy tu także, że nawet furgonów 
swoich pod Bukiem odbiegli byli już dragoni mo­
skiewscy pierzchając, i potem dopiero wrócili nie 
widząc pogoni polskiej, gdyż korpus polski zmę­
czony kilkodniowym pochodem nie odniósł no * --------------------  xaivau i muunia i _  • . . 1 j. . r

ienia tyczące się projektu kongresu Wedłue yC,ę * ° W0C° ' zanied°awszy P°6e,g“ i przeci
ycb, Anglia, Francya, Portugalia, Włochy i r " 1® 8am8,« cofD^ doWeJc«- Szczegóły te o poło- 

• - - J l żeniu moskali po boju w Grochowiskach podajemy
z autentycznych wiadomości które nas teraz doszły.

W tej chwili przy zamknięciu dziennika otrzy
mnjemy list z 29 t. m. z Wieluńskiego z pod Ka
^yha, gdzie w dniu tym stał obozem oddział pcl-
kownika Cieszkowskiego, donoszący- nam o po-
tyczee, jak ą  stoczył 27 t. m. pod R&doszewiczmi
oddział ten z  Moskalami. W dniu 27 t. m. wie
czorem dwie roty piechoty i sotnia kozaków pod
dowództwem majora Pisanko uderzyła na oddział
Cieszkowskiego. Bój dość zacięty rozpoczął Bię;

myśl ta była naprzód 
Konstantego, a potem 
skiego.

F r a n k f u r t  n. M. 31 marca. 
rope otrzymała z Petersburga, 
doniesienia 
takowych
Szwecya chcą zwołania kongresu, Austrya zaś pod 
warunkiem poprzedniego ścisłego oznaczenia i o- 
kreślenia podstaw i celów kongresu, tak aby pań­
stwa nie były wystawione na niespodzianki i nie- 
wiadomość tego co się zjawić może. Rosya dla 
ego przeciwną jest kongresowi, iż wniesienie 

wewnętrznego zajścia, wydawałoby 
z góry. -pod wyrok

na kongres
się Carowi jako poddanie się 
państw europejskich.

P a r y ż  31 marca, 
wodu różnicy zdań

Krąży wieść,, że Fonld z po

się do dymisyi. Mimo tego^es” roewą p̂ dô 1 f>1“nko za^ d*ł po8i,JtiJw z Wielunia; Polacy mi- 
dnhnn L  '  P^wdopo |j ą Cy mniejsze siły cofali się do Kiełczygłów, leczdobną, źe pozostanie w gabinecie.

T u r y n  30 marca w nocy. Izba uchwaliła bu­
dżet ministerstwa s .raw  zagranicznych. Wyzna­
czono komitet dla wysłuchania sprawozdań komi- 
syi, której przekazano sprawę rozbójnictwa. Izba 
odroczyła się na po święta.

R z y m  30 marca. Przybyła tu infantka Izabella 
portugalska.

N e a p o l  30 marca. 
>iona pod Benerentem, 

wojsko.

Banda Schiavonego zacze 
rozpędzoną została przez I

w tem miejsca sformowawszy się powtórnie, od 
parli Moskali do Rząśni. W  boju odznaczyli się 
strzelcy pod dowództwem kapitana Skalskiego. 
Z obu stron -jest wielu zabitych i rannych. List 
ten z obozu pułkownika Cieszkowskiego 29 t. m. 
zaprze’cza fałszywemu raportowi moskiewskiemu, 
mówiącemu o rozbiciu oddziału tego, i zaprzecza 
mylnym pogłoskom rozsianym przez opuszczających 
za'prędko plac boju.

Kozienicami oddział polski stoczył dwie utarczki 
z moskalami 25go i 26go t. m., ale nie pisaliśmy 
bynajmniej, aby to był oddział Cieszkowskiego; 
przeciwnie wskazywaliśmy, że oddział Cieszko­
wskiego był ciągle w innej stronie Kongresówki, 
a 26go był o 30 mil od Kozienic na zachód, w 
Wieluńskim powiecie w okolicy Działoszyna.

W sobotę po radzie ministrów odbytej w Pary­
żu, minister spraw zagranicznych miał długie n a­
rady z posłami austryackim i angielskim. W skut- 
k” fogo rozesłano depesze do stolic mocarstw.

niedzielę zaś była w Wiednia wielka rada mi­
nistrów, do której zapewne dały powód depesze 
telegraficzne nadeszłe z Paryża. Otóż w Paryżu i 
Wiedniu zapadło zapewne .postanowienie 
wspólnego działania trzech mocarstw 
polskiej. Wczoraj 8Za p resse dała domyślny obraz 
tego połączenia trzech mocarstw w kwestyi pol­
skiej,-a mianowicie, i t  8tawić oae żąd .
iie dalej idące, jak aby rząd rosyjski zaprowa­
dził w Kongresówce jakieś reformy.

Gabinet angielski najwięcej podobno stawiał do­
tąd trudności pod względem wdania aię w kwe.
Styę polską, a lubo od siebie sam czynił przedsta­
wienia w Petersburgu, wszelako nchylał się od 
wspólności działania z Paryżem. Dziś Gen. Korresp. 
donosi z Londynu, wprawdzie nie o zupełnem przy­
stąpieniu tamecznego gabinetu, lecz o wielkiem 
(ego zbliżenia się, tak „iż w tej chwili można się 
spodziewać zgodności wzajemnych-zapatrywań się" 
na kwestyę polską. Zapewne nieufność ku Frac- 
cyi, która ciągle cechuje gabinet Palmerstona, była 
powodem tej oględności. Decyzya gabinetu wie­
deńskiego miała dopiero przemódz Upór Anglii.

Według tego samego półurzędowego źródła, je ­
nerał rosyjski Knorring powiózł z Berlina do Pe­
tersburga listy król* Wilhelma mające się odnosić 
do sprawy polskiej.

Między Turynem a Berlinem przyszło do niepo- 
zumień z powodu sprawy polskiej. Wiadomo, że 

ministćryum włoskie przesłało do Petersburga notę 
bardzo oględną w sprawie polskiej, wszakże ró­
wnocześnie i w Berlinie czyniło przedstawienia 
z powodu konwencyi z 8go lutego. Gdy atoli Bis­
mark mepcdziela polityki swojego poprzednika co 
do legitymizmu, i dla królestwa włoskiego bardzo 
się okazuje nieprzyjaznym, przeto miał odpowiedzieć 
lanuLaunay bardzo cierpko, tak i i  tenże zasiągnął 
nstrukcyi z Turynu, co ma zrobić. Kazano mu 
pozostać w miejscu i obserwować co dalej nastąpi.

W obec tego stanowiska obu tych gabinetów, 
zbliżenie między Austryą a  Francyą z  powodu 
kwestyi polskiej utrudniło dla rządu włoskiego sta­
n o w isk  w Paryżu. Hr. Aróse niemógł podobno 
uzyskać od Cesarza Napoleona żadnych przyrze­
czeń pod względem ro li, jakąby rząd włoski mógł
zajmować w razie, gdyby sprawa polska dostała 
się na kongres.

Na posiedzeniu Izby deputowanych w Berlinie 
wczoraj we wtorek przyszła między innemi kolej 
na. petyeye w  sprawie polskiej, a mianowicie z po 
woda konwencyi prusko - rosyjskiej. Obrady nad 
& e  pf “ dmioteal ,miały były rozpocząć w so- 
*nr£’ ■ i Powodu nieobecności ministrów odło­
żono je  do wtorku. Zabierali głos w tej snraeHe

F d’c t - “ w ,  v ,mbel, Rbane, Krieger, tudzież pięć razy minister 
Bismark. Wniosek komisyi pr*yjęł4 w kJ ńcn hbg
to jest, aby petycyo te uważać za załatwione w 
duchu dawniejszych podobnych obrad. Jutro damv 
nieco obszerniejsze .szczegóły o tych rozprawach 
Tu nadmienimy tylko, że Bismark odrzucał wszel­
kie pociski wymierzone przeciw błędności twier­
dzeń jego o-, notach gabinetów zachodnich z oka- 
zyi konwencyi. Mówi on z tego powodu, że kwe- 
Btya polska ni«r wypłynęła z konwencyi, lecz 
istnieje od fc 1830. i kilkakrotnie stanowczy wpływ 
Wywierała na -stan interesów pruskich. Rzad nic 
niepotrzebnje dodawać do swoich dawniejszych 
wyrażiń o konwencyi. Z powodu twierdzenia Wal- 
uecka, iż rząd pruski uległ naciskowi zagranicy i 
me wykonywa konwencyi, odrzekł Bismark, iż 
rząd me ustąpił. Nie zaprzecza on umów z Rosy*,
1 nigdy Się ,ch me wypierał, ale doniosłość foh 
jest zdamem ministra nieznana. Nie jest prawda 
aby wolno było Rosyanom ścigać powstańców w* 
granicach pruskich. Nd interpelacyę Polaków co 
rząd pocznie z przytrzymanymi Polakami z Kró­
lestwa, odpowiada Ealenburg minister spraw wew 
iż rząd zamyśla postąpić sobie łagodnie; większa’ 
część przytrzymanych stanowią bowiem tacy, któ- 
izy mimowolnie zostali w ruch wciągnięci* ale z 
drugiej strony musi rząd uczynić zadosyć zobo­
wiązaniom (tj. wydawać powstańców moskalom!).
Z powodu zapytania co do kosztów ustawienia 
wojsk na granicy, odpowiada minister wojny Roon, 
ż: me wie, czy będzie potrzeba żądać kredytu od 
Izb.—Izba odroczyła się do 9go kwietnia.

Od parę doi utrzymuje się w Paryżu wieść o 
wyjściu z ministerynm Foulda. Dotąd jes t to tylko 
manewr, jak sadzimy, dia zbadania, jakieby w ra­
żenie sprawiła prawdziwa wiadomość o usunięciu 
się ministra sktrbu, który uchodzi zs reprezentanta 
pokoju a tout prix.

W Wiedniu oczekiwano lada chwila Wystąpienia 
hr. Apponyi i hr. Esterhazy z ministerstwa.

Kilką dzienników niemieckich, między .niemi 
B e r l i n  31 u ‘ • * n j l  .Schlesisęfo Ztg, szerzą ciągle fałszywe wieści byle

ożił d i  L T ?  er 8kłrb“ Bodelschwingb tylko pochlebić się Moskwie. Dostąuiły też za 
ołyl d a t  w Hb,e d .OTto*.»voh dn n. s,.c, , in ,  i ,  id l fal8M p,„ to k o w y .™ ™  , ,  ww Izbie deputowanych projekt do n- 

stawy budżetowej z roku 1862  (dótąd niezała- 
wionej). Dochody obliczone są na 149  milionów 

tal., wydatki na 144 mil. (tudzież 9 milionów 
wydatków nadzwyczajnych). Taki budżet słu­
żyć ma za podstawę złożenia fachunkók Rząd 
uw aża, że aktem tym spełnił swoje przyrze

ganię fałszu, w Dzienniku Powszechnym.
Przy tem npraszśmy takie Krakauer Z tg , ..aby 

podając wiadomości niby z Czasu, lepiej Czas ety  
tała. Trudno np. zgadnąć, w którym 1 to» numerze 
Czasu wyczytała, - jakoby-Cieszkowski'stoczył bój 
25go i 26go pod Kozienicami. Donieśliśmy, iż pod

O sta tn ie  d e p e c z e  t e le g r a f ic z n e  O za sn .
W i e d e ń  1 kwietnia- W dzisiejszem ciągnieniu 

losów kredytowych Wna wzgrana padła na se-
ryę 3101 Nr. 45; druga na seryę 1583 N. 81; 
trzecia na seryę 3153 Nr. 16. Wygrały 5000 złr..’ 
ser. 3101 Nr. U  i ser. 1938 Nr. 1. Wygrały 2500 
zlr.: ser. i 176 Nr. 82 i 1934 Nr. 33 ; wygrały 1500 
złr.: ser. 2448 Nr. 94 i 3566 Nr. 54. Inne serye 
wyciągnięte 8ą :  3169, 1980, 1953, 2305, 971, 
3105, 2076, 3961, 1269, 2649, 2724.

Antoni Kłobukowiki redaktor odpowiedzialny.
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C Z A S x Czwartku 2 Kwietnia 1862.

Inn naoicrów DOblicZOTck i DllUldn. Przyjechali od Marca do 1 Kwiet. rb I lW"dd Po,'U w.tąpil <lb«cni« w *ażną porą swego
r ^ r ‘u u  r ' J  • fnasęsaj, j __ ___________ | AM rozwoju duehowegd i polhycznego. W obec od-

K r& k ó w  1 Kwietni*. 
Banknoty poliki* u  100 złr. * słp. | 
Rabie er. nowe a* pole. agi* 
Talary pnukie, u  liO lir. now. taL I 
Srebro nowe . . . . . . . .  ib .  I
Półlmperyoły roeyjiki*, ,  .  .  ,  
Nzpoleondory 10-f r . s 
Dukaty holendenkie walne . .  .

,  anstryaekle . . . . .  a
Lii ty salt. p i  i  kap. n |  a .  kon. ,

•  » .  ,  a> waL a. ,
Obligocy* indemn. ■ kuponaai ,  
Pożyczka nar. a r. l i s t  be* kap. ,  
Akeye kolei gal. baa kap. i kea 

dywidendy a wpłatą pełną . .  . 
Llaty aaatawne poliki* i  k ap .. zip |

Żądają piaeę
401 396

1C6 104 J
90] 891

110] 109 {
9  30 9 fi
9 3 8 88
fi 84 fi 37
3 34 fi 37

8 3 j_
ja  i _ 81-
761 — 7 4 1 -
* 1 1 - 8 0 i -

313 310
10U{ 100}

■fr. wat I

HOTEL fO LLEB j .  Ką}etan Wolaki wiat. dóbr grywających ilą z* Wisłą i Bugiem wypadków, któ- 
a Spytkowic. Józef Swirkowikt ■ Maaiek. Jan Gar- ry«h doniosłość i wag* diii już eałe cywilizowano 
atak a Piiaraowic. Władyiław Ławrynowicz itadent .półe*z*ń*two Europy (tanaje, a ktdryeb poittp a na- 
aiiweri. ■ W aniawy. Edward Jeeior.ki wUi. dóbr tążoną uwagą iledai lały nardd Poliki, roaerwany 
a Królestw*. Alekaandar Uinańiki *. k. nacaelnik wprawdiie politycznie, ale dachem lawiae ałąciony; 
1 . k"P- * B«>eb*uberg*. Józef w obac budiącego ilą Ir naaayra kraju życia konsty- 

l - i  i ? P o a n a k a k ie g o .  A. Komorowski tocyjnego, obie-ującego nam awobodniejaiy roswój
W. Zaklika a Nowege-Yorku, Z Za- naz.ych itoiunkdw w*w*ątranych — nagląca jeet 

klik* a Galley:. Jdaef Kroplwalcki, Pietruaka a* | ,l0tr.eba wydawania pisma politynaego, ktdreby 
ar*i BtBkardaobn pr. i  Londynu. potrafiło wabudaid zajęci* w nertaych kołach na-
WgteckaU: Fryderyk U  nger kup., L. Patr e kup. I i,«j publicanoiei. roapowaaechniająe idrowy po- 

do Lirowa. Jan Górniak do Pisaraowie. W. Heckellgląd na iprawy naaie pomiąday w nritkiew i wat 
kne_ Jaa r>r. pr. (]0 Wiednia. W. Kopesyń-1 wami narodu, i prowadaą* je do pocaueia ewoiebkup, Jan Iwona Dr.

| *ki, T. Zawadyńskl do 
I Lgocki do Krdleetwa.

Lwowa. Alfred hi. Łoi, Jaa

W t# d # A  1 Kwietnia. (Llegr.JI
i 1/, Metaliki........................................I 76 —
5% Poiyeaka narodowa. . . . .  I t l  SO 
Akeye banku narodowego wlod. .  I 796 

,  banku kredytowego. . .  • I AM >0 
S r e b r o . I l u  Tb 
Londyn, 10 funt. u terL  . . . .  I l i t  SO 
Dukat pojedyneuy............................. I A SO

R A D A  O G O L N A

TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI
W  H B A H O W I K .  [Nr. 101]

petraeb, do świadomości i konyitania i  praw, **- 
rącsouyeh krąjewi ałowem monuiiem i natawami 
pańitwa.

W  praeiwladcaenlu o tej potraebie, poitanowiliia 
a dniem i Kwietnia br. Wydawai łączni* t  P n y -  
J a d c l e m a  D o a i a w y m ,  (który odtąd wycho­
dzić bąd.i* dwa raay na lydzień) piimo politycan* 
pod lytołem:

CO
wyaskiego Preiydyum 

Krakowie a dala Pgej

W i e d l i  31 Marca.
Pożyczka skarbowa:

»•/# Metaliki na waL auatr. .  .  .  I 70 9ft 
4% Poiyeaka narodowa . . . .  I 31 30 
i*/. Metaliki na mon. konw. .  • I T3 80 
5 7, Oblig. indem, niiiadj A aetryi. I | 8  
4% .  a  wfgierekle. . .  I Tb Sb
17,  ,  ,  ehorw. elow. baa. 74 34
»% .  e g^i«yj»U« . . .  T3 Tb
ł7 ,  ,  ,  kokowi i i  kie . . I TO 34
5*/, ,  ,  aiedmiogrodakie. I TO bO
»•/, Poiyeaka nowa weaeeki. .  . I 33 60

LU ty  «cu ta w * :
17 .  Banku naród. •  letnie. .  .  .  |lOd 90
,  a * 1°  • • * I101 —1« miMiąeaae.. IlOO — 

loeow.w wal. auitr. I Bb TO 
«% Tow. kred. galicyjski*. .  . . I TT SO 

Połyctki loteryjne:
Loty poi. ikarb. i  r. 1339 

.  a ■ •  1 ,4 4  “  4 ’/e
,  ,  a r. 1833 e a łi . .

Bilety rentowe Oomo. . . . . • ■
Loay układu kredytowego. . . .

,  uyeetakie aa 4 ł/J*/, . . . .
,  ieglugi par. na Dunaju. . .
,  Księcia Eaterhaaego na 40 ałr.
.  Ksiącia Selm i « .
.  Ksiącia Palffy . 4 0 ,
.  Ksiącia Clary ,  40 ,
,  Hr. S t  Geuoi* .  40 .
,  Miasto Budy .  40 ,
.  Ks. Windisebgrlto .  >0 ,
,  Hr. Waldatein ■ *° »
.  Hr. Keglewieaa .  10 ,

Akeye banków  i przemysłowe:
Akcya banku naród, auatr. . . .  |T9T — 796 —

układu kredytowego. . .  1304 TO 304 30
.  ieglugi parowdl aa Dunaju |43b — <34 —
,  kolei północnśj Cm. f s r d . .  l i  831 iw o

_ raądowdj . . . . . .  1334 — 334 bO
.  .  aachodnidj Oee. lU b . hb3  3b 1b3 Tb

.  Pardubiekidj................ 31 40 31 34
,  .  Nedctsaiskiij. .  .  . |14T -  I4T —
,  ,  Południow i-«
.  ,  SaiieyjskKJ . .  .  .  | t l l  -
Kurta zagram. (8 mieaięoune)

Na mesy pesteiewleala
lek. Komiiyi NamleatuieadJ 1.  ________
K arm  rb. de Nru 103T Jak reskrypt P rasi. (j k .! 
Oyrekeyi Pelicyl M. Krakowa * dpi* 1T B a ru  rk. 
Nr. 9318 -  w Wielki Piętak i w Wielką Sekotoj 
kweełewed bydg apresieae Damy, dla abegłeh pod 

| spieką Tewarayilwa O ebreuyaaedd lostojąeyih,

Ibd 33 
83 30 
34 T5 
1T 34 

138 10 
133 — 
90 30 
M  -  
38 — 
37 -  
34 — 
ST 34 
36 74 
31 73 
33 73 
13 73

•  *ł I -l i
I ;

1T 3 I 84 30

« -  
4 113 30 
1 1 I 44 40

13 33

•  37
3 37

8 ST

•  43
9 301

U  38 
9 33

111 73 
| l ł l  74 

1 474 
1 ST*

Amsterdam 100 sł.
Augsburg 100 ił . aad r.. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt a. M. 100 sł. aadr.
Genua 100 lirów piem .. .
Hamburg 100 maradw . .
Lipek 100 tal........................
Liworuo 100 l i rów. . . .
Londyn 10 funt ów. . . .
Bary* 100 franków. . .  .

W b l o t y :
O uankie korony.................

,  pół korony . .  - 
,  dukaty aa wagą
.  , e obrąeekow,

Złoto <u maroo.................
Napoleoudory........................
Suwereny. . . . . . . .
Fryderyki......................   . .
Luidory . . . . . . . . <
Suwereny angielski* . . .
Imperyały rosyjskie . . .
Srebro

,  kupony. . . . . .  i
Tąlary awiąakowe.................
Pruski* bilety kaaow* . .  <

L w ó w  3 ) Marca.
Dukat holenderski . . . . . . .

.  austryaeki. . . . . . . .
Póomperyał rosyjski..................   .
Babel rosyjski...................... ....
Talar pruski . . . . . . . . .
Listy u s t .  gaL bea kup. w. auatr .

■ * a s s  w m o n .k ..
Obligł indemn. b u  kuponu . .  .  . 
Poiyeaka narodowa bea kuponu . .
Akeye gaL kolei 9*1. Karola Ludw.

W a n u w i  30 Marca.
Półimperyały. . . . . . . .  rubli |  —
Obligi a karbowe . . . . .

kupon .. .
Listy nastawne H I okresu . . rubli |14 93

kupon .................
Akeye kolei 4*L wareuwake-wied.. 179 -

,  ,  .  wariuw.-bydgoik. |8 I —

W ro o ta w  31 Marca.
Banknoty aastr. w mon.
Polski* bUety bankowe .

,  Listy ustaw ne ..................
PosnaAski* Listy sastawns 4 % . ,

s s » * / • / * •
ObUgi kolei kruk.-saląakiój. .

70 1« 
81 361 
73 70 
87 Tb 
T4 Tb 
T3 Tb 
T8 S3, 
Tl 73 
T3 -  
91 4 0 1

104 60 i 
100 73I 
99 Tb 
83 30 
TT —

133 34
93 —
94 83 
1T —

138 — 
133 -  
•9  -  
97 -  
ST 30 
38 30 
33 30 
38 74 
38 34 
91 34 
33 33 
19 30

r uastspająeyeh kedeledack;
1) W kotclsls N Maryi Panny:1 ..1H  - ALJl' ‘j-Lł.k. U .Amelie ■ Skreylskieh, Jsee radewa Skray 

isska, w Piątek I •e b o t* .-  Wal ery a ■ Łam- 
piekiek Badóelówa, w Piątek — Aaaa 
6 Pihaaier4w Traeeieeke, w Piątek.— 8 ta -  
rewiejika w Sebeta.

3) W  koddele katsdreleym aa Wawelu, w Pią 
lak i Bebete:

■ lir . BNuleklek Sofia kr. Petecka.
fi) 77 kedsiel* iw . Anny, w Piątek I fiobets:

Ter*** n kiiądat Sałkewekiek S r. «7o- 
daleka. — Łempiska, kasitslaaewa. — Ja -  
sienka.

4) W  keśeiele 0 0 . Kapucynów, w Piątek i •* -  
boty:

Set*  •  Hr. Irunleich Hr. Petecka Artu­
ró w * .- Babla* ■ Hr. Karalskieh H r.M er- 
u ty iow * Tadsassewa — a jfir. Sameyikiek 
Hr. Taraewika Ju ew e .

*)

Roipocaynająt nuae wydawnictwo, dogadumy o- 
gólaemu łyeaaniu id  Jawna objawionemu praca Csy- 
ttlnkOw .Prlyjaclila dom ow ego laby  to* cafisopi- 
swo połącsyó a pi>m>m pelityeenem.

Uwalamy u  rsoea ibytecaną roawodsió sią ncroko 
nad programem natiago wydawnictwa, gdy* jestedmy 
pnekon.ni, it publiesnoić n il są tii po słowach i 
obietnicach, ale po owocach, a kilka iłów o celu i 
udaniu Praeglądu wyradonych na wstąpi*, wyetar- 
caą dla wekaun<a stanowiska, które et jąć samyClamy. 
Im mocniej jestedmy pruekonani, jak trudne i wata* 
ju t  to eteuowisko, tern gorątseą 1 f /e im y  dadaioją, 
te  p<etąpujae supeł,.i* nieuwitle, drogą ciysto ua- 
rodową, sjednamy sobie współ eaueie i poparci* kraju.

Wyblueują* a ram uuaego pisma polemiką, pro- 
w aliątą tylko do wadni i wycieuek osobistych, daia- 
lad bądsicmy sawsse i w.aądsie w  darhu bratniej 

iłodci i egody, ku połącieoiu i skierowaniu sił 
wseyilkich do wspólnego potądanego celo.

W sprawach kodclota i religii prsemaeiać bydsitmy 
uwsee a tą caeią i godnodeią, jaka przystoi narodowi 
którego prsesiłodd bistoryeina ma tyle aam uicienia 
religijnego, i który mimo bura ałowrogich

«)

iO bura oJowrogich pr.echo­
wał w c.ysLodd wiarą ojców swoich.

Pomjeją* artykuły wstąpn* etyli tak awans k<e- 
77 kaósiele dw. Barbary', w Piątek I Bebete: I k,(Srł I "  webodaą w skromu* ramy nasiego

B Hr. Stadaiskich Hr. Mesieeedeke L  IP'*®*, sewierjpC bąJaie P r i e g l ą d  W iwiąełym, j*. 
Keaeteasys Hr. B teónieka.- Plorsatyee Hr. 1 dl* »**J»tkich praystąpnym wykUdaie na-
Bef ty kea a. [l^pując* rubryki: ?  -

W kedsiel* ów. Marka, w Piątdk i Bebete: " m a p r ą w y  k^ ,ki^  *U. wyeserpują •  w prsed-
Olympia •  Preygeóskich Moskalska — Ju - “ ioueh kr*J bsapodredno i iywo obahodtąeyth.

li* « Orodiicklsh Hr. Biewueka. -  M ary. JU i ,* ‘ , ' ; Ln? ' d” ni* « o * « k,Jw
■ Mącsyuskieb Kramerów* Igm nnych, odwitta ludu, spółki handlowe i priemy-

. u _  . TTc- - - 1 słows, stowarayssenia wujemnej pomocy itp. Spra­
wy takie anejdą w ,Prsegląd*i«* goiące poparci*. 
Jako* Ćhątnie otwieramy kolumny aastlgo pisma 
roaprawom i korespood.ncyem, kióreby traktowały
0 sprawach tego roduju, gdyi tą drogą tylko wy­
powiada kraj swoje potraeby a ztrarem wskasuje 
slóeown* środki do aaspokojenia tychie.

^ n e g l ą ó  s p r a w  p o l i ty c s m y c k  podawaó 
bądii* obeserue sprawosóaai* a wypadków kraju na- 
s ; ego i narodu dotyesąeyeh; a państw tagranic.nych 
ead sesuwiać bądaiemy tylko wiadomości wułniejeu
1 ciekawsi*, wybierając i a tycb, tylko całkiem pe- 
wae nie ulegając* dadnej wątpliwości. Rubryką tą 
aaailaó bądaiemy jud to s daieoników ugranicanycb 
i k ajowyib, j .d teó •  korespondeneyj oryginalnych

■ Ws-1

7} 77 koieisl* Kaisóy Pijarów w Piątek I Ssbetet 
Rmilia ■ Hr. Softyków Popielowa Paw ło­

wa. — Zóaialawew* Hr. Bameycką
liskleh,

co Bada Ogólna podaj* dc ptwsscehaój wiademoócL 
Kraków daia 1 Cwietaia 186A

P r u n a n  K. H o t ta m tk i .
( W l )  B e k r e ia r a r  J .  d r / f k e c d i

Obwieszczenie.
(3337-1-8)1

Poniewał W miejsc# p. Bran Jysa  do in -1 i doniesień telegraficinych.

1 o t ó  p ™ .n a « O D .,o , okowiąiki ^ . , 5 5 ^  S ^ ^ S S T t^ ,
110 JOpOKWMlfltOri miejskiego p, Tadeuik So- wodowy*, o cnich ploddw krijfVjreb, nAOlUtck 

bieniowski obj|/, przeto M apitrat wzywa U o u c ^ .M*U ‘ “‘t%W7 krąi" nw,e<0 be,i*‘rłdnU 
t# osoby, ktdreby I  powodu czynności) Pow yisu  rubryki Ui.pełoi kronika, która w *y- 
sekwfistratorskich p. Brandysa do wno- 
azania prfitenayi sfdzily mieć prawo, iiby 
z takowemi w terminie m iesięcy trzech 
zgłosi/y się, gdył po upływie powyisze-1 »i*»*ó 

n a  — I jo  terminu i  łgdaniami swemi na drogę* d,'ń ,4dj 
44 so I sądową odesJanemiby soata/y. (

Z  Magistratu Miasta Krakowa,
dnia 2 6  Marca 1 8 6 3 .

94 80 

94 70 

•d  10

13 43

3 33 
fi 33

6 M
O b w ie sz c z e n ie .

[L. 4887).   (3396-1-8;

wem iaajmuj.cem opowiadaniu podawaó bpdaie ida-l 
raeni* t*k miejscowe jak i umiejsców*.

8 pr*wotdania a p<ai*da*ó sejmu krajowego i rady I 
państwa miedció sią bądą *  dokładnych 1 treściwych | 
prssglądach. Bfdaitmy róuuiid od c su u  do

krótkości sprawą ■ wadniejuych pasie-1 
miejskiej.

PRZYJACIEL DOMOWY"
utrsyma wuysikie dotychnsloWe rubryki i  tą ró -I 
dnicą j dnak, de stanowiąc poniekąd fejleton P rse- j 
glądo, bądsie móg' dotykaó i ipraw, które dotąd ni* I
wch, daily w jego ramy. Zamydlamy umiadció w roku I 
biedą, ym u s rsg  artykułów, pod tytułem; „Obraski I 

widowni boju*, które uwisrąó bedą charaktery-1  
stytą inamlenityeh osób, ciekaw* ł  boohatsrskós spi-l 
•idy  walki usiugując* na trwałą i aasicaytne wipo-|

•  *  D oi. 2 8  Kwietni. 1 8 6 3  r. odbędzie .ię  I " “ ^ r w ^ r c  X
u  a,  w ck. powiatowći Dyrekcyi Skarbu w Bo- bdr “ k »«7k«*ó* J*k flustr**#. W* powieś.i pr**-

3 33j 
3 344 
9 334 
1 774 
1 68 ] 

76 73 
60 
80 

1 48 
13 73

powiatowćj Dyrekcyi 
n *  Ichni publiczna konkureneya w celu u 
111 ab dzielenia zarządu główną trafiką tytuniu
* 884 w Bochni.
1 iT  I

4 Oferty pizemne opatrzone znaczkiem

snacaamy stałą rubryką. Zamydlamy takie ogtoaiól 
tym roku pocaet óyelorysów snakomitycb mądówl

* istotniej epoki, jako to: Kołłątaja, Kilińskiego, I 
| B.ąlobrseekiego, Langiewicu i innych. Życiorysy I 
I te oadobione bądą portretami wykonsneml staranni* | 
i wiernie. Nabyliśmy próca tego uiedrukowaną i nie-

3 38
f-fi 394 

9 10 
1 744 
1 664 

76 — 
7» 90 
73 13 
80 83 
311 - i

P a x y i
Beata 3*/. .  .

30 Marca.
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*‘ ł90,
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69

14 90

90 93

llęplowym  4 0  kr. pelnol.-
tnoóci, poświadczeniem  moralności i s tc -1 ,-k  ■ł‘»do któ;ą ogłoeimy t* u e

nu majątkowego, w końcu wadyura 1 0 0 1 *  n u . . go ,pół*-
złr., lub kwitem C. k. Kasy zbiorowej c»*ó*»we, btór* u jąt*  pracą niemają c iu u  do cay' I • * I tania erulsiamiwak JL' m> m i.la  aaaata.A   a k .J ___ :
w Bochni, na takowe do doia 2 7  Kwie­
tnia 1 8 6 3  r. do godziny 6  w ieczorem
przedłoione być powinny c  k. powiało 
wćj Dyrekcyi Skarbu w Bochni.

W  roku administracyjnym 1861  w po 
mienionój trafice głównśj było w obrocie: 

tytuniu funtów 5 1 .7 A 8 1/ ,  warto
SCI

znaczków stęplowych
wartości

tani* codsiennych w miarą caąstego wyehodaenia I 
inacauia drogich gastt, postanowiliśmy na Priegląd I 

ycb daąiy rasem a Prsyjaoielcm Domowym w ob-| 
jątośli daiigo arkussa aajregularniej eo poniedilałek I 
i cswarlek, jak najumisrkowańssą ceną prenumera-l
#3rJn,: ,  • L. Iw* Lwów,*: całorocaul* 7 ałr., albo 

n * kwartalnie 1, ,  «o cat.,
na prowineyi: cułorocinie 9 n albo
* .  kwartalni* 1 „ .

Prenumeranci Pnyjaciele domowego, któray to cm- I 
4 0 ,0 7 8  złr. 4 3  kr. I rói>oesnie »iprenu«srowali, dopłacają n* |

Prasgląd kwartalnie 1 ałr.; rałoroeani u ś  preneme- [ 
raiei Pnyjacieia domowego dopłacają do końca ro k u  | 
8 sir. w. a.

Noao pnnumeinjący płacą kwartalni* S itr., albo I 
do kcica robu 7 air.; jakoś otraymają uarss awro- [ 
tną pocą.* wyssł* doiąt ji*  w p erasajm kwtrtalel 
numer* rrsyjaciela domowego rasem a dodatkiem [

6 ,1 4 1  złr. 5  kr
Razem  . 4 6 ,2 1 9  złr. 4 6  kr 

B li ł« e  warunki otrzymania zarządu „  „ , yjłCieu aŁmoWfgo tłłełn ,  dodmUieD1 
trailką gfowną, jakotóz wykaz dochodów [doń naLdącym pod tytułem: R s e e a y  p o l s k i *  oś 
tój Oaflki. m o ł „ . s p „ , j „ , ć  w ck ^
wiatowej Dyrekcyi bkarbu W Bochni, Jub | j ‘t*u* Jabłoń.kiego. Na prowineyi wsaystki* uraąda 
w Dyrekcyi urzędów pomocniczych c. k. I P#J ,d r*,eBi: "do B,<ł4kcJ‘ fM sgiądu w*

L o b ly a
Konsol* .  . .

30 Marca.
93 |

I krajowej Dyrekcyi Skarbu w Krakowie.
Z  ck. kraj owij Dyrtkeyi Skarbu

| w Krakowie, dnia 2 0  Marca 1 8 6 3  r.

Ostrzeżenie!
W liście przez nas d iia 19 b. m. na iu 

tąjszą poettą oddanym, a do pana Emanuela 
Fraenkla adresowanym, znajdowały sią dwa 
Weksle, przez firmą „ L  Oroiitcht Fabrik 
in TamowiUu akceptowane, na rzecz naszą 
przez nas samych ciągnione i in bianco indos- 
sowane, jeden na kumą 383 talarów *22 sgr 
z terminem na dzień ostatni Mąja 1863 r„ z 
drugi na sumą 400 talarów z terminem na 
dzień ostatni Mrja; domicilium wypłaty by f 
u Braci OuttmUag w Wrocławiu oznaczone.

Gdy nadmieniony list wraz z 2ma temi akce­
ptami wystawionemi na blankietach w marki 
pruskie zaopatrzonych, do adresata nie doszły 
i mimo starania sią naszego dotąd sią nie zja- 

„  , wiły, przeto podpisany Dom Handlowy ostrze-
do K rakow  |  ga. i i  ktokolwiek poaiada zgubione w powyt-

 ------- * a* =  # ^2Jow y|szy gposób Weksle, takowt' fiWłóeiń zechce,
i Prus b. I gdyi w r.tzie przeciwnym chcąc korzystać nie­

prawnie z niewypełnionego indoseameutu. ścią­
gnie na siebie prawną odpowiedzialność.

.W . B i t r u b a u m  ć t L a n d a u .
______________  (3333-3-31;__________________

Pociągi osobowe na kolejach telaan. 

O d c h o d z ą :
Krakowa do Wiodnia  7. m io t b. « •  po po- 

ludni u— do Maciek Z. so po południu 
(gdlie  nocuj*)—do IVrodawia 6 m no= 
do Ostrawy (pnę* Bogomin (Oderkwg) 
do Prus) 6 r*no. — do Isoowa 10. SO 
nuto j 6. *0 wieciór ~  do Frnenyila 
S. 14 r*ao =  do WUliatki U . rouo. 

i  Wiednia do Krakowa 7. l i  r*ao; 8. 30 wi***4r.
* Ostrawy do Krakowa u .  nao.
t  Granicy do Stctakowy 6.30 n a o ; t l ,  37 pmed 

południem; > 13 popołudaia. 
ze Stctakowy do Granicy 11.1* pn«d połidbism;

*• **J>°  połudaiuj T. 36 wieeaór. 
i* Lwowa do Krakowa 3 .1 0  nao; s. to wioaaór.
* Prtsmyila  do Krakowa 9-

P r a j c b o d i ę :

44 ran*; 3. 17 _
(p irt*  Bogumiu (Odłshorg) do 
17 wieooór =  u  Lwowa 1 .14  po po­
łudniu; 6 .13  raao =  ■ Prtemyfla  7. 
U  w i*caór= ■ WUliatki 6. IO urioeaór. 

do PrumiyUa ■ Krakowa 4. 49 po połudak! 
do Lwuca * Kulkowa 8. 91 rano; 8. 40 wieciór.

Lwów, dnia 14 m*rc* 1869. 1
Hipolit Stupuicki,

wydawco.
Lucyjau Tato mir,

odpow. redaktor. (1 11 1 )

Oświadczenie!
W Nrze 60 ,C za«i,“ korespondent z Rze-I 

szowa donosi, ie  Czynownicy moskiewscy ni-1 
by przed powstańcami zbiegli, osiedlili sią w Ko- 
sianif, wiosce ordynackiej w Galieyi, i tamte] 
działają na rzecz moskiewskiego rządu. Oświad­
cza sią niniejszem, te wspomnieni urzędnicy I 
nie mieszkąją i nie mieszkali nigdy we dwc-| 
rze w Koziarni u miejscowego Dzierżawcy, 
lecz u Niemców kolonistów. (3381) |

W a
yczący sobie sprzedać dobra w Galieyi I 
pototone, Iiiąjące od 800 do 1,5001 

norgów gruntu, zechce sią zgłosić do pana I 
Fr Sckmied przy ulicy Szpitalnej pod N. 401 [ 
na II. zamieszkałego. (3339)

ulicy Długićj w ogrodzie, J
WL *1 d w N  P « k o J e  i  K u­

chnię, Piwnicę i Szopę zaraz do w yna-| 
jęcia —  Bliższa wiadomość w Kantorze p. 
Ladwibs S roeiy ififc iego  przy ulicy Flo-1 
ryańskiej Nr. 3 5 5 ._________  (3349-1-3)

W  l A U A f t i a
Naakovym i Wychowawczym

DLA

P A N I E N ,
pod kierunkiem:

MllźMety i M aryi JFrohiich
w  W Ł T m r j i E j o i w M U - ,

„Stadt, Franciskaner Platz Nr. 9 1 1  stary ( 1  nowy),“
przy jm u ją  się Panienki p rzez  cały  ro k  n a  zupełnę pensyę.

Otrzymują jak najstaranniejsze wykształcenie we wszystkich przed­
miotach elementarnych i wyższych, w językach niemieckim, francuskim  oraz 
angielskim i włoskim; w e wszelkiego rodzaju robotach damskich, u> mu- 
sycs, fpiewie, tańcu, w rysunkach i malowaniu, szczególnie zaś nastręczy 
sią każdćj uczennicy sposobność do gruntownego wykształcenia się w swym 
ojczystym języku. —  Co rok powtarzające sią egzamina postępu w nau­
kach, robót i  zdolności, mogą służyć do dokładnego ocenienia powodzenia 
tego Zakładu i gremium jego nauczycieli, złożonych z najmożliwszą sta­
rannością z najzdolniejszych sił rezydencyi.

W  miesiącach letnich przebywa Zakład we własnij, bardzo priyje- 
mnij, Willi w Helenthal pod Badeniem, gdzie nauki udzielają się we wszel­
kich głównych przedmiotach bez przerwy, a oraz przez zaprowadzenie ćwi­
czeń kąpielowych, pływania, wycieczki i rozrywki w  ogrodzie, stara sią 
niemniej o ustalenie i wzmocnienie zdrowia.

Bliższe szczegóły wzglądem wewnętrznego urządzenia Zakładu, wa­
runków przyjęcia, oraz wzglądem kilkakrotnych naukowych podróży w ca­
łych Niemczech, Francy i i  Sswajcaryi, zawiera obszerny PROGRAM, któ­
ry wraz z tabelą cen i wykazem Nauczycieli, rozsyła s:ę na żądanie bez- 

! płatnie. (3313-3 5)

Do HANDLU

m iim W A  F1IHTDCHA
«  n u n u .

Rynek g ł ó w n y  „ S z a r a  Kamienica,“  

nadszedł w łaśnie św ieiy transport

Herbaty Chińskiej czarnej,
kwiatowój i zielonćj,

tak w skrzyniach, jak i w oryginalnych 
oplumbowanych paczkach. 

Polecając takową, a szczególniej:
Ciaraą ..................................... złr. 2. ]

dto najlepszą superior Casiow „ 4-50 * jH 
dto z kwiatem Jlovery Pecco „ 6-50 ; 

Xirl**ą finest Hayson  . . . „ 6  —  «* 1

i w iele innych gatunków od złr. 2  do 12  
za funt w. —  z a r ę c z a  Handel, ił  kałden 
kupujący, tak z urniarkowanćj ce iy , jak 
i z doskonałego gatunku zadowolonym  

Biorącym 1 0  funtów naraz, d o d a j e  się 1będzie. M  
funt r a b a t u .
M D  By llerbAta od korzeni nie naciągła, Skład tąjże u rzymuje 

sią zupełnie osobno w przyległym Kantorze wekslowym, gdzie 
p y *  wszelkie wymiany pieniędzy i papierów publicznych po dzien- WHT nym kursie uskutecznić moina. (303.1- 10)

koweki *pt. obw,
•  •  9 . Boruch F*-

denbeehl.
.  Bucioceu 9 . M. Li; ecbflti.
.  CiMijrni* p. E. F. SchrCder.
.  Ciorniowooch p. J . Torna- 

*ek apt.
.  ,  p. Ig . Sebnirch.
.  Dybie; p. J .  T. Maetoweki 

•ptak.
.  D*bromilu p. Aatoai Gro- 

lo*iki apt.
.  Dollni* p. Alojajr Schali.
.  Drohabjrci; p. Klaeakowtki 

tptekan.
_ Jaroilawiu p, Bohu* apL
,  Jaworowi* p. Władyeł. La- 

ihowie* apt.

■ehftta.
Ołomuńcu p Koberg. 
Opawie p. Fr. Brunner apt. 
Friemyślu p. Edward Ma- 
chalakL

.  Pneworeku p. Feliks Świ- 
talski apt.
Radowcach p. \gn. Schnirlh. 
Boidole p. Jan Krrrtano- 
w*ki apt.
Bieeiowi* p. Ferdynand 
Sehaitter.

■ Bamborie p. J . Kriegseisen 
*pt*kar*;obwodowy.

n p. Staniał. Riedel
aptek.

a Sanoku p. J . Jak litach.

w Stanisławowie p. I. Tom a- 
nek apt.

.  Starem Mieście p. Ant ni 
Grotowaki apt.

« Stryju p. Sidorowie* a p t 
,  Sueaawie p. W orell apt.
„ Tarnopolu p. K. Latiaek.
a a p. A. Montwrt*.
„ Tarnowie p. Jóaef Jahn.
,  Truskawcu p L K leciko- 

w*ki aptek, 
a Turce p. A. C*ynii»ń»kl. 
a Wadowicach pani lł.nge* 

wdowa, apt. 
a Zoleueiykach p. Jó ie f Ko- 

drybłki.
„ Z! orowi* p- Jan  Gottao ner 

ipu-kar*.
,  Żułkwi p. R. Knylanowaki 

aptek. obw.
,  Żurttwnie p. W ł.dyoł- Fo_ 

etypiki apt. (1 9 0 6  16  )

i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy.

| N iżej p o d p isa n i p o le c a ją  d o  za s iew u , 
w sz y s tk ie  g a tu n k i

N A S I O N
Iasowyoh, Jarzynnyob, paste­

wnych l kwiatowych,
z a rę c z a ją c  z a  d o b ro ć  i s i łę  k ie łk o -  

I w a n ia  tychże , ja k o tś ż  z a  ry c h ły  i r z e ­
te ln y  U sługę. (3149-6-10)

, NEUMANN i KLEINERT
p rz y  p lacu  M a ry a c k im  w e  L w o w ie , 

p o d  L . 3 6 1 .

Korzeni i Win
llllKOŁlJ! J1W0HNICKIG6.0

w  G łó w n y m  R y n k u  p o d  L. 39  
w  d o m u  Wu° Kirchmayera 

W  KRAKOWIE,
. o trz y m a ł św ie ż y  tra n s p o r t

HERBATY
p ra w d z iw e j

karawanowej
z  K a z a n i a ,

w p a c z k a c h  o ry g in a ln y c h  o p lo m b o ­
w a n y c h  po  % 'ą  i i  fu n to w y c h  po 

c e n a c h  4 , 5 , 6 , 7 i iO  złr. w . a
_____________  (1 9 0 1 -1 4 -)

Drożdże prasowane
z najlepszćj wiedeńskiej fabryki, 

nadchodzą codziennie świeże 
|d o  Handlu J a n a  N a g ła  w Krakowie, 

przy ulicy Szewskićj.
Tudzież poleca swój zapas

| Szynek wędzonyoh Mąki pa­
rowej w przednich gatunkach,

i o r a a
wszelkich Towarów św ieżych ko- 

| lonlalnych po cenach n a j u m i a r k o -  
 ____________w a ń s z yc h .  (3219 3 )

STROP CHRZANOWY-
Z  J O D E M

I p rz y g o to w a n y  p rz e z  P P . G r im a u lt  
S p ó łk a  a p te k a rz y  w  P a ry ż u , n a  u licy  
F e u illa d e  N. 7 , p o s ia d a  dow iedziona) 

w y ż sz o ść  n a d

I T B A a r E H  U V B I T 1 .
(1880-T -)

W ielce szanownym Damom do zapobieżenia wypadaniu w ło­
sów, ora* wszystkim łysym  do otrzymania w łosów  napowrót, 
polecam y w swój skuteczności jedyną i w 1,000 szczęśliwych  

wypadkaęh jako słynną utrwaloną, ck. uprzywil.

najsilniejszą Pomadą do rośnicjcia włosów
„MEDYTRYNE"

w połączeniu z

Wsohodnlą wodą do rośnięoia włosów i brody,
które to artykuły uzyskawszy jut europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują sią na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 fiiłr. 8 0  o e n t . w następujących składach:
w WIEDNIU w głównym  Składzie M. M a i l  e g o ,  „alte W iedeń, 

HAiiptstrasse Nr. 3 7 ,“ w ck. Aptece nadwornćj.
Zaś na prowineyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. Józefa JTnlłiia, jako główny Skład 
dla Galieyi zachodnićj, oraz Handel L e o n a  F e l i i t u c l i a .  _  We 

LWOWIE: p. A d o lf  B e r l in e r  i P io t r  M lk o la s c li  aptekarze,
w Bileka p. A. H erm ann apt w Kołomyi p Sturuhell Jakób 
,  Bochni p.Pawał Niedtieleki. ,  .  pp. Ro*en i Kohn.
.  Bobre* p. Jakób Ciarn k apt. ,  Komarnie p. A. Euipcrl apt.
,  Bnedanaeh p. Jó*ef Żmin- » Lisku p. Monaciyuski apt.

M onaiterayikach p. J .  Lip-

Wedłng świadectw wiciu lekarzy ordynujących w 
I szpitalach Purjakich, świadectw lamieszCzonych w 
I metodzie ndycia tego lekantw a, jak również na za­
sadzie lie«ny<-h pochwał kilkunastu A k a d o m i]  
m a d y o z n y o h ,  syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie icśywanie 
T r a n u  r y b i e g o  dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzio, b lad o ść  cery, 
rozmiękłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew I 

I odnawia cały organizm człowiika; jednam słowem 
jo it on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 

I oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan, p .taaium, lub jodan 
żelaza, ale nade wszystko nieocenionym jest dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a te n a te ,  ordynujący w szpitala św. Lud­
wika w Parydn, zaleca to lekarstwo szczegńlnićj w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noazącemi 

j*go nazwisko.

W tej samej aptece w Krakowie znajduje sią

NAJPRZEDNIEJSZY BXTBAKT PEPSIM
p. Corvisart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 

I III. Extrakt ten nżywa sią przeciw opartej i zasta- 
I rzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek,
I boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty ze 

stano ciąśy pochodzące.

Cena 2 zł 8 0  kr.; za opakowanie 3 0  kr
I Znajduje sip w Warszawie w składzie materyałów 
I aptecznych p. Mrozowskiego, ulica Podwale Nr.482, 

we Lwowie, n p. Tomanka syna, w Krakowie a p.
I Molędmińskiego, w Wilnie n p. Chrościckiego i w 

Kijowie a p. Marcincsyka.

SKŁAD
gotowych

wojskowych kamaszy
I para od 2 złr. 10 cent. do 2 złr. 8 0  c. 
para butów od 4  z/p. 2 0  c. do f> złr. 5 0  c. 
R zem ieni m aszynow ych we wszelkim 

| rodzaju, jak o te ł Skór w  różnych gatun­
kach, znajduje się u

J Braci JZder
w W I E D N I U ,

(Leopnldstadt, gnsse Malirengasse Nr. 19).
Na żądanie przesyłają s ię  próby za pnbra- 

I niem należytości przezpneztę. (2188-3 -7 )

Wrocław.
Hotel Poscbecka pod trzem a nór;

U u t t n c r s t i ' A s g e  N r. 33',
w śro i ku miatta poło* >ny — poleca sią 
niejszem Szanownej podróżującej Pobieżne 

(1933-4-8)

Ważne dla cierpiących na
rupturę. (ID18 3 -4 )

Kto się o nadspodziowanej skuteczności słynnego, 
mpturs leczącego ś.odka lekarza od ruptury K rftst-  

j  Ą l t h e r  w Guis, w kantonie Appenzcll w Bzwaj- 
I c»ry , chce przekonać, mole w Ekspedycyi t> go 

dziennika otrzymać broszurą zawierającą k i l k a s e t
naJpochlebnlejsEych zaśw ladc*cń.

la tO g ie r s iw o  ja b lk o w a ty  
w ieku  lat dz iew ięć  

m ia ry  p iędzi 16— 
| pochodzen ia  a ra b sk ie g o , bez wady, j e s t  do 

sp rz ed a n ia .
B l i i s z a  w ia d o m o ść  w  H and lu  Andrzeja 

\ Dutkiewicza w  Krakowie, ulica Floryańska 
I pod L . 33% u8. ________ (2334-2-3)

Nakładem i Cacionkami Drukarni „CZASU.“ Raędca Dm kaini, Antoni Bother.


